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ma zapłacić kupiec łócizici 
za mieleśalny tandel spirytusem 


Łódź, 23 marca. Nadużycia te wydały się, dzięki wy 


Od czasu istnieni dó iskich krycia nielegalnego składu spirytusu 
A Ow PoS SIU KUPCA ADAMOWICZA W ŁODZI. 


Straty skarbu państwa wynosiły za 
tem zgórą dwieście tysięcy zł. 

Sąd uznał winę p. Baumowej i p. 

Znaleziono tam 400 litrów. spirytusu. | Adamowicza za dowiedzioną i skazał 
Na gasiorach były stemple, stwierdza- |ich na 6 miesięcy więzienia, wyznaczył 


jące przeznaczenie ich do octowni w im jednocześnie zawrotną grzywnę w 
wysokości 24 miljonów złotych 


PO 12 MILJONÓW NA OSOBĘ. 


ani jeden dokument sądowy z senten- | U 
cią wyro'(u 
NIE od" ZAWROTNEJ 


jak w sprawie p. Baumowej, właściciel- | Kole. 

ki fabryki octu w Kole, Produkcję octowni w Kole poddano 
Sprawa ta była rozpatrywana w wy sprawdzeniu, przyczem eksperci ustalili Baumowa wskutek choroby nie bra- 

dziale karno - skarbowym. Urząd pro- |że w ciągu dwuch ostatnich lat zużyto |ła udziału w rozprawie, natomiast Ro- 

kuratorski zarzucił oskarżonej, iż popeł|tam 21.000 litrów spirytusu. Tymcza-|zenberg, który zasiadł na ławie oskar- 

przy-|sem octownia otrzymała z monopolu |żonych został aresztowany do czasu 
złożenia kaucji w wysokości 12 miljo- 

_Inów złotych. 


niła malwersacje ze spirytusem, 
day przez monopol dla celów |48,000 litrów, a więc 27.000 gdzieś zni- 
o 


knęło. 


Sklepy do godz. 9-c5 


moga być otwarte, m ciąśu 6 dni 
 przedśmiątecznych 


DZAJĄCYM WIELKĄ SOBOTĘ MOŻE 
BYĆ PRZEDŁUŻONY W DNIE POW- 
SZEDNIE O 2 GODZ., A WIĘC NIE DŁU 
ŻEJ, NIŻ DO GODZ. 21- EJ, 
Niezależnie od tego, jutro, w ostatnią 


Łódź, 23 marca, |nię został ty wprow. wprowadzone w życie w okre 
łódzkie związki kapie sie zdających się świst 

waty dy siak Odpowiednie cję zostaną wy- 
sprawie przediużenia gole | dane Viadzom „dał w po- 
taim tygodniu przed święta | czątkac myśl no 

weli > niedzielę przedświąteczną sklepy będą 

"ię koi. RADE w ORESTE DA PO nai 

ESTIE U TSEO TRE TTE EOT ZOWROETTH 


Wisła ruszyła 


Groźne syśmeały powocizi 


Warszawa, 23 marca. [gości pięciu kilometrów, piętrzący wodę 

welę t pe Wisła ruszyła. m ca do fk 3 ; pół zem og 
dopełni iońnalsoś Przygotowane uprzednio specjalne po |norma tor ten tamuje odpływ wody 

| w seapik ych dle widzi griek sterunki, yoromitawiane zywe wok ni dół Wist, wi Kick czego posom wo 
zasady sygnalizują centralnemu biuru hydrogra- |dy na e akowem p ns 

kód, aby tej noweli prowizorycz- | ęoznemu stany wody w * pagin 


— zB pg Oda 


również, 

Do Niepołomic wysłano saperów i i sc 
nierów, którzy będą rozsadzać zator ma- 
uchowemi. 


od Gocałkowiemi w 


Kry: kc Męża r" ob ł 
Piin. $kladfiomsńfi tj zda zoriaakić 1 m). sià -5 peah utworzenia się zatoru, 


na walkę ze szpieśostwem| Nocy ub koło Zarzecza na Śląs wsiom, iayo nad niskiemi brzegami 
Warszawa, 23 marca. m aj Wisły grozi niebezpieczeństwo wylewu. 
Minister spraw wewn. gen. Skład- |"V-,, w do Nie.|d _ Pod m X tj lo 
kowski przeznaczył 300 zł., jakie otrzy przestrzeni 99 zę b pat! adi y ruszyły wczoraj w ciągu dnia, Skruszo 
mał z racji pensji kawalera Virtuti Mi- „zbie nE ty a się calkowicie 
litari, na fundusz dyspozycyjny, manl 
stra spraw wojskowych. Y 


Noc grozy 
ma ulicy Franciszkańskiej 


M e Łódź, 23 marca. ię 2 na widok nadchodzą-| ~ 
ieglej nocy około godziny 1-szej | CE) pouce P, Caubowa, żona właściela fabryki cu 
nieliczni przechodnie ulicy Franciszkań- |, Policjanci nie zdołali ich przyłapać. |kierków, przebywająca we. iwere. ENE 
„skiej byli świadkami krwawej sceny. | Nożowcy skryli się w ciemnościach noc- trzymała depeszę, wzywającą ją do na- 
Przed domem Nr. 30 przy tej ulicy na ja- | nych I wszelki ślad po nich tychmiastowego przybycia do Warszawy, 
kiegoś młodego mężczyznę napadło kil- Do rannego wezwano pozotowie, któ- P. Laubowa przyjechała wczoraj rano 
ku osobników, uzbrojonych w noże. Na- | re po udzieleniu pierwszej pomocy prze- |i wdała się z dworca do mieszkania męża. 
padnięty stawił im zacięty opór, broniąc | wiozło go do szpitala. Nie zastała tam nikogo 
się laską, lecz po upływie kilku minut Byt to 21-letni robotnik Stefan Rete- Poszła więc do fabryki na uł. Chłodną. 
stracił siły i począł prosić napastników |lewski, zamieszkały przy ulicy Sikaw- | Drzwi e, zamknięte były na kłódkę, 
o litość. i skiej 4. Zaniepok ojona. p. Laubowa wezwała 
Nożowcy nie słuchali jego próśb, po- Rotsiewski jest nieprzytomny, wsku- |policję i ślusarza. Przacięto włódkę przy 
walili go na bruk uliczny i zadali mu|tek czego policja nie mogła wydobyć od | drzwiach. 
sześć głębokich ciosów w plecy. niego żadnych zeznań. Oczom przybyłych przedstawił się ok- 
Przechodnie, będący świadkami bes-| Dotychczasowe dochodzenie ustaliło, |ropny widok. W kantorze fabryki na czte 


ss Cieszyńskim utworzył się zator lodo- 


kra opadła dość głęboko, powodując 
możliwość zatorów. : 

andomierza sygnalizują o pękaniu 

powłoki lodowej. Woda płynie po łodzie. 


W pał ssłee S 


Warszawa, 23 marca, 


I2 miljonów złotych grzywny) $em fax 


= Bezpłatny dodatek ilustrowany „Rewja” 


rze 


Setna 
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ma str. G-cj 


Warszawa, 23 marca. 

Ministerstwo spraw wewnętrznyc 
wystosowało okólnik do wszystkich wo 
jewodów, zalecający wydanie rozpo- 
rządzenia, zakazującego strzelania w 
czasie świąt Wielkiejnocy. 

Przekroczenie tego rozporządzenia 
podlegać będzie w 'drodze administra- 
cyjnej karze grzywny do 500 zł. lub 
aresztu 14 dni, względnie obu tym ka- 
rom łącznie, o ile dane wykroczenie nie 
pociągnie ostrzejszych skutków przewi 
dzianych przez inne ustawy. Odpowie- 
dzialność za strzelanie niepełnoletnich 
lub niewłasnowolnych ciążyć będzie 
również na rodzicach i osobach sprawu 
jących opiekę, 


Sożary w mieszka- 
miachi 

Łódź, 23 marca. 

W dniu wczorajszym zanotowano w 


Łodzi trzy pożary w domach mieszkal- 
nych wskutek wadliwej budowy przewo 


|du kominowego. Paliło się w domach 


przy ulicy Narutowicza 41, Zgierskiej 20 
i Zgierskiei 58. Dzięki szybkiej pomocy 
straży ogniowej żaden z tych pożarów 
nie przybrał SOPANISZYCH rozmiarów. 


Krwawe korene 
studłemckie w Fofji 


Białogród, 23 marca 

„Wreme” donosi z Sofji, że wczoraj 
doszło do gwałtownych starć między stu 
dentami a policją. Słuchacze filozofii u- 
rządzili pod budynkiem parlamentu de- 
monstrację na znak protestu przeciw roz 
porządzeniu rządu bułgarskiego, wedle 
którego, kończący studja uniwersyteckie 
bvliby. zobowiązani do odbycia jednora- 
zowej, bezpłatnej służby państwowej. 

Podczas starć padło kilkadziesiąt 
strzałów rewolwerowych, przyczem po 
obu stronach zostało kilkanaście osób 
rannych. Policja aresztowała 30 studen- 
tów. Całą noc panowało w Sofii wielkie 
podniecenie. 


Susnno>lbójsźiwy ap 
W dniu wczorajszym targnęła Się na życie 
27-letnia córka szewca Szajrowiczów= 
ulicy Franciszkańskiej 19. 
otrucie nic- 


$amobGójstwo fabrykanta 


„żebrać mnie nie nauczono” 


Syk gazu, 
PAC wyj 


Na stole znaleziono list, w którym 
Laub pisze, że obbiera sobie życie. Koń- 
czy list słowami: 

bo nie mam z czego żyć, Żeb- 

rać mnie nie nauczono”, 
Fabrykant przygotował wszystko z całą 
emedytacją. Ściągnął żonę depeszą. Na 
dodać, że depesza nie była podpisa- 

o nazwiskiem. 


oźnego odprawił do Skierniewic z 
fistecz, 


Laub umyślnie wysłał woźnego do 


dobywająceśo się z małego 
aaor Apara jeb przyczynę śmierci Lau 


na jego 


tjalskiej sceny, obawiali się przeciwsta- |iż napad nie miał charakteru rabunkowe- |rech zestawionych krzesłach leżał, nieży | Skierniewic, by się uwolmić od be 
wić się opryszkom, którzy rzucili się do-'go, lecz był aktem zemsty osobistej. już Edmund Lau, ności, ae 
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przyimować banknotów, 


= 
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„KXPRESY” — 


Pierwszy speku- 
lani giełdowy 


Franeja straciła na 
nim z góry 40 miljo- 
nów franków 
Kariera „utalentowa- 


nego” karciarza 


W tych dniach przypada rocznica 
200-tna śmierci Johna Lawa. któremu 
nadać można miano pierwszego speku- 
lanta giełdowego. 

' John Law, szkot z urodzenia, syn 
złotnika, posiadał od nawcześniejszych 
lat wybitny talent do gry w karty. U- 
miał on grać zawsze w ten sposób, iż 
szczęście sprzyjało jemu, gdy parinerzy 
jego przegrywali. Ponieważ to specjal- 
nie „szczęśliwe granie w karty było w 
tym i owym wypadku... mocno podej- 
rzane, rozmaite miasta europejskie, m. 
in. Rzym, Florencja, Wiedeń, Amster- 
dam. Genua i Londyn w niedwuznaczy 
sposób dawały mu do poznania, aby... 
zmienił miejsce pobytu. , z 

W roku 1715 przybył John Law do FB 
Parvża, gdzie dzięki pani Duclos, która |ý 
rządziła właściwie podówczas w kraju, 
wszedł w ścisłe stosunki z ówczesnym 
regentem, Filipem Orleańskim. Fran- 
cia małoletniego jeszcze wówczas lud- 
wika XV liczyła około 20 miljonów 
mieszkańców. Długi rządu przekraczały 
sumę 20 miljardów franków w złocie. 

Wówczas to John Law wystąpił na 
widownię jako pozorny wybawiciel Fran 
cji. I w r. 1716 otrzymał on pozwolenie, 
aby „Banque Generale* drukowała no- 
ty, które przy wszystkich wypłatach mu 
słały być przyjmowane po pełnej nomi- 
nalnej wartości. Gdy jednak zarządze- 
nie to nie wiele pomogło na pokrycie 
długów państwowych, wydano dekret, 
na mocy którego wszystkie papiery war 
tościowe zostały ostemplowane i uzná- 
ne częściowo za nieważne. I ten jednak 
manewr nie przyniósł pożądanych rezul- 
tatów. 

Podczas tego kryzysu wystąpił Law 
ze „swoim systemem". Cały szlachetny 
metal miał być składany w królewskim 
banku, któremu przyznano prawo wy- 
dawania pieniędzy papierowych w każ- 
dej dowolnej wysokości. Dzięki spryt- 
nym spekulacjom, Law umiał wyśrubo- 
wać tak wysoko kurs pieniądza papie- 
rowego, iż przewyższył on kurs złota i 
srebra, Cała ludność francuska spekulo- 
wała na pieniądzach papierowych, a 
John Law zagarniał wszystkie wpływy 
szlachetnych metali dla kas królewskich. 
I wszystko zdawało się być na najlep- 
szej drodze. l 

W tym to czasie, korzystając z pò- 
mvślnej konjunktury, Law rzucił na ry- 
nek akcje pewnego „Towarzystwa Mis- 
sissipi'. Nikt w gruncie rzeczy nie orjen 
tował się w owej chwili w sprawie czyn- 
ności owego tajemnicze”o towarzystwa. 
Przyznawane jednak 40 proc. dywiden- 
dy od akc-* tego towarzystwa, kusiły 
do spekulacji na ślepo. Bank paryski był 
tak pracą przeciążony, iż w 1719 mu- 
siano założyć jego filje w 7 innych wiel- 
kich miastach francuskich. 


Rzadko kiedy zastanawiamy się nad 
istotą tego najdziwniejszego z narodów 
świata, jakim są cyganie. Na ulicach 
miasta widujemy cyganki, ezzotycznie 
ubrane i zawodzące swe odwieczne: 
„Powróżyć!  Powróżyć!,, po wsiach 
napotykamy obozy, w których roi się 
od czarnych djablątek - dzieci, broda- 
tych cyganów i śniadych cyganek. Ale 
co wiemy o tych ludziach? Czy się ni- 
mi interesujemy ? 

Niekiedy słyszymy o nich niesamo- 


YA 
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Pocz. o g. 12-ej. 
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Stolica zbrodni, Chicago, była niedaw 
no widownią strasznej walki, jaka rozegra 
ła się między przemytnikami alkoholu, 

Chociaż miasto przyzwyczajone jest 
do ciągłych napadów i zabójstw najbar- 


wite historie, że pożerają ludzi, kradną 


RETE 


Największy tegoroczny film wytwórni „NORDISK“. 
W rolach głównych: 


GabrielGabrio 


Bogata i efektowna wystawa! 
~> Kapitalne kreacje! 
Olśniewający karnawał! 
Nadzwyczajna gra! 


a 
ilustracja muz. pod bat. A. Czudnowskiego. 
pd nc dw kPa 


Od godziny 12 do godziny 3-ej > 
cena wszystkich miejsc 


P.i1 zł 
50 gr. i1 zł. 


Ehicago—miasto zbrodni 
Tajezmmicze zamordowanie oŚmmiu 
przeuznajytunikaćbww «nlikcaplinabliua 


ciężki żywot 


dzieci, niekiedy zdarzają się krwawe 
bitwy między ludnością więjską a cy- 
ganami, jak ostatnio w P inie, w 
Czechosłowacji. Ale to są rzadkie mo- 
menty, w których cyganie. zwracają na 
siebie baczniejszą naszą uwagę. | 

Problem cygański w Europie jest jed- 
nym z tych problemów, które chyba 
nieprędko doczekają się rozwiązania. 
Tem lud rozproszony po całej kuli ziem- 
skiej lub bez domu i ojczyzny, posiada 
jednak swe specyficzne cechy narodo- 
we i rasowe. Wędrują z kraju do kraju, 


WT” Fal 


stępmych. 
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Cała ulica była również pusta, co bandy- 
tom dopomogło do ucieczki. 
Przybyła na skutek alarmu policja zna 
lazła tylko óśm trupów. 
Zbrodnia 


ta poruszyła opińję całego 


Gdy jednak z początkiem 1720 roku |dziej wyrafinowanych, to jednak ta ostat. |miasta, która domaga się od policji zarzą- 
nadzieje na cudowne dywidendy zawio- |nia zbrodnia okrucieństwem i zuchwal. |dzeń, jakieby położyły kres ma- 
dły £ dy nikt już a posiada! ani ka- |stwem przeszła wszystkie inne. a SU eg $ 
wałka złota czy srebra, zaczęto ze scep- Rankiem, kilka dni temu, d tal, ) przypuszczano, band: 
tycyzmem odnosić się do akcji sanacyj- | obsadzone bandytami, CE Pa ci są pies w. wa, loże 
nej Johna Lawa. Publiczność nie chciała | przed garażem, który służył jako skład c = he o e me. b ow 


jako środka 
płatniczego i żądała wymiany w mone- 
cie brzęczącej. I wówczas to państwo 
francuskie zmuszone było przyznać się 
otwarcie, iż z 13 miljonów wydanych 
banknotów papierowych, tylko jedna 
siódma posiada pokrycie w kruszcu. 
Francja była całkowicie zrujnowana. 
„Towarzystwo handlowe Mississipi“ roz 
ptynęło się jak bańka mydlana, akcje je- 
go zostały wycofane we wrześniu 1722 
jako bezwartościowe i zniszczone. 
John Law, człowiek, któremu przy- 
znała Francja najwyższe odznaczenia i 
zaszczyty, który zamieszkiwał najpięk- 
niejszy pałac Paryża, musiał potajem- 
nie uciekać. Resztę życia spędził w 
skrajnej niemal nędzy, znieważany 1 
nienawidzony w Wenecji, gdzie w mar- 
cu 1729 roku zmarł na jakiemś ubożuch- 
nem poddaszu. |. 
_ Na pierwszvm tym spekulancie giel- 
dowym Francja straciła z górą 40 mil- 
jardów franków w 


Bandyci mieli ze sobą trzy karabiny 
maszynowe, sztucery i rewolwery. 

Wyw zy drzwi garażu, ustawili 
się z arte przy wejściu, podczas 
gdy dwaj ich B ge predea za 
policjantów, wyjaśnili, że są oficerami 
licji prohibicyjnej i że przychodzą celem 
zrobienia rewiżji, | 

W tym momencie inni bandyci wpadli 
do garażu, strzelając na prawo i lewo z 
karabinów i rewolwerów, 


rabinu maszynowego. 


zbrodni policja 


kz o tem 


cych py T mladi A żę y 
się w garażu, e iono |tatnia zatrzymała dla siebie, 
a Sol A an VEETOS adna. kr eee 


Mieszkańcy sąsiednich domów, stero- | wszy. 
ryzowani. mie śmieli ruszyć sie z miejsca. lprzeprowadzić surowe śledztwo, 


Nast powstała imna 
która wzburzyła mieszkańców C 
M.F.D. Siłloway, administrator departa- 
mentu prohibicji, oskarża policjantów z 
dokonanie tej zbrodni, Według 
niego, policja schwytała ostatnio wagon 
alkoholu, należący do Northsiders, nie za 
departamentu prohi- 


isji, 

Kontrabandziści, mając w bandzie lu- 
dzi bardzo wpływowych, czyniłi duże sta 
rania, aby im wagon zwrócono, Według 


ostatnich wiadomości, ps oni zamiar 
pewne czynniki polityczne, y 
od policji alkohol, który ta os- 


I dlatego policja, w obawie, 


żeby się 
sprawa nie , zdecydowała 


Komisarz Wiliam Ruset zgromadził 


Cyganie=wieczni tułacze 


zewsząd przepędzani, wyjęci z pod prawa wiodą 


Jedynym ich raiem jest Anślja 


ale wszędzie zajmują się swojem rze- 
'miosłemi (reperacją garnków, muzyką. 
Sprzedażą koni) i wykonywają je tak 
samo zręcznie dzisiaj w Ameryce, Afry 
ce czy krajach Europy, jak to czynili 


afich dziadowie w Rumunii, czy na Wẹ- 


grzech lub prapradziadowie w Azih w 
owych zamierzchłych czasach kiedy 
nie wędrowali jeszcze do Europy za- 
chodniej. 

' Starzy kronikarze piszą, iż pierw: 
sze wtargnięcie cyganów do Europy 
zachodniej przywitańne zostało przez 
ludność miejscową z obrzydzeniem, gra 
niczącem z nienawiścią. Cvmanie bo- 
wiem nie przyjmowali wiary chrześci- 
jańskiej. 

W I6-ym i 17-ym wieku nienawiść 
ta była tak silna, że kraje Europy. za- 
chodniej pod grozą kary Śmierci nie 


|wpuszczały w granice swoje cyganów. 


Ale żadne drakońskie prawa, żadne in- 


j|kwizycjie nie były w stanie powstrzy- 


mać pochodu nomadów, ciągnących ze 


||wschodu. Z zakazów owych pozostał 


jedynie pogardliwy stosunek ludności 


|| miejscowej wszystkich krajów wobec 
B cyganów. Cygan jest wszędzie synoni- 
W|mem złodzieja oszusta, leniucha i włó- 
h |częgi. Pogląd ten utrzymuje się zwłasz- 
W cza na wschodzie Europy, 


gdzie cyga- 
nów jest więcej, niż gdzie indziej. Naj- 


Da większa ilość cyganów jest na We- 


grzech, gdzie koczuje ich przeszło pół 
miljona. Są oni przeważnie analfabeta- 
mi, gdyż przymus szkolny ich nie obej- 
muje. Istnieje tam dla nich pewien ro- 
dzaj ghetta: wolno im mieszkać tylka 
w pewnych częściach miasta i tam tyl- 
ko szukać zarobku. i 


Nie lepszy jest los cygański w Rur 


A | munji í Czechosłowacji. Ostatnio zda- 


rzyły się w tych krajach dwa wstrzą- 
sające wprost wypadki. W okolicach 
Kaszau w Rumunji schwytano cyga- 
nów, oskarżono ich o łudożerstwo i za- 


| pomocą tortur. zmuszono do wyznań i 


rzecz dziwna, w kraju, w którym żaden 
utwór romantyczny nie obchodzi się 
bez cyganów | cygańskich akcesorjów 
ani jeden głos nie podniósł się w obro- 


$ | nie nieszczęśliwych. 


O wiele jeszcze straszniejsza jest hi- 
storja, która wydarzyła się w paździer 
niku ubiegłego roku w Pobiedinie w 
Czechosłowacj. Na obóz cygański, skła 


i| dający się z 74 osób napadła o świcie 
$l olbrzymia banda pijanych wieśniaków i 


wymordowała śpiących co do jednego. 
Wśród zabitych znajdowali się starcy, 


ciężarne kobiety i małe dzieci. Niektóre 


“| pozazdroszczenia, I tam 


się =: 


ciała były tak zniekształcone, że z tru 
den je rozpoznano. Na rozprawie sądo- 
wej zeznawał pewien stary wieśniak, 
twierdząc, że cyganie nikomu we wsi 
nie czynili krzywdy, przeciwnie, naj- 
mowali stę do robót i zachowywali się 
ogromnie paprawnie; zeznał on też, Że 
widok, jaki przedstawiał obóz cyzań- 
ski po rzezi, był jednym z najstraszniej 
szych, jakie zdarzyło mu się widzieć. 
Mimo to, morderców skazano tylko za 
niedozwolone noszenie broni na niewieł 
kie kary. 

W Niemczech los ich jest też nie do 
jak u nas w 
Polsce, „cyganić” jest równoznaczne z 
„oszukiwać“, a co gorsza, istnieje ar- 
chiwum cygańskie, do którego wclą- 
gają każdego cygana I tem samem mają 
nad nim dozór, jak nad złodziejem. 

Jedynym krajem, którego prawodaw 
stwo zajęło wyraźye i ludzkie stanowi- 
sko wobec cyganów jest Anglia. 

Przydzielono tam do obozów cygań- 
skich nauczycieli, opłacanych przez 
państwo, a mających obowiązek towa- 
rzyszyć im w: wędrówkach i uczyć ich 
dzieci. Rezultatem tej opiekuńczo-wy- 
chowawczej metody jest nowy typ cy- 
gańsko - angielski „gipsy smith“, wy- 
kształconego cygana. 

W każdym razie, przed międzyna* 
organizacjami, takiemi, jax 


Następnie bandyci zbiegli samochoda- |nąć kompromitujących wrogów i zniszczy | Czerwony Krzyż, jest ogromne pole do 
mi, zanim zdążyła przybyć ma miejsce jła całą bandę. 


działania. 
Przeszło dwa miliony nieszczęśli* 


stkich kapitanów policji i polecił ! wych, ie egoś iontz prawa ludzi! 


czeka na nomar. i anie. 


STPRESY* 


Str. a 


PEREZ POETKA ORA E E EEEE 


Wiosenne klopoty 


4 


— Co to za kłopot z tym katarem!... 
mam trzecią parę spodni!... 
— Co? Chyba chustek do nosa?..- 


Wyobraź pan sobie, że już dzisiaj zmie- 


— Nie... Spodni,.. Bo gdy tylko kichnę, guziki mi się odry waja.. 


Samobójstwo mło- 


Tragedja w izdelp- 
ce woefnego w W aur- 
szawie 

Z Warszawy donoszą: 


Maleńkie mieszkanko przy fabryce 
trykotaży Klementyny Marschelowej 


(Ogrodowa 25) zajmował wożny tej fabry 
ki, 23-letni Władyłsaw Kamiński z żoną 
25-letnią Janiną. ; 

i i i fabryce od 


zgodnie, 

Onegdaj około godziny 5 Kamińska wy 
szła z domu, W jakiś czas później wyszedł 
jej mąż, Wrócili razem około godziny 8-ej. 

Do godziny 11-ej widziano w mieszka- 
niu Kamińskich światło i słyszano urywki 
rozmowy, prowadzonej w tomie podnie- 
Wczoraj rano dozorca domu Jan Wiś- 
niak, zdziwiony, że tak długo Kamiński 
Erę odzi z domu, zapukał do niego 


mieszkania, 

Odpowiedzą było głuche milczenie... 
Zamiepokojony Wiśniak wyjął szybę 
w oknie i tą drogą wszedł do mieszkania 
Kamińskich, 

„ Oboje małżonkowie leżeli w łóżku, Ka 
miński juź nie żył, Sztywny był zupełnie, 
na ustach miał gęstą pianę, 

Żona jego dawała jeszcze słabe znaki 
życia. Również taka sama piana jakiu 


Lekarz stwierdził otrucie, Jednak ro 
dzaju trucizny nie mógł narazie ustalić, 

Policja zajęła się zbadaniem tajemni- 
czego samobójstwa obojga małżonków. 


W nolesue reor i 


Z zakładu fryzierskiego Szczepankiewicza 
Wącława, przy ulicy Cegielnianej nr. 2, skra- 
dziono narzędzia pracy, wartości zł, 

Z mieszkania Kalmanowicza Kalma, przy ul. 
Północnej nr. 5, skradziono garderobę, warto- 
ści 200 zł. 

„2 mięszkania Wyszegroda Pinkusa, przy ul. 
Wschodniej nr. 33, skradziono 3 garnitury mię» 
skie. wartości około 600 zł. 

Hokerowej Adelajdzie, skradziono w poda- 
ku pośpiesznym na szlaku Warszawa — Łódź 
75 dolarów į kwity bagażowe. 

Z podwórza dom nr. 26 przy ul. N.-Zarzew 
skiej, skradziono beczkę śledzi, wartości 145 zł. 
będącą własnoścja Rozencwajga Icka. 

Z mieszkania Szwarca Teodora, przy uficy 
Baraże m. 3, skradziono 415 zł. gotówka. 


Bez opieki 
Pozostawiony bez żadnej opieki 2-letni sym 
dozorcy domu przy ulicy Andrzeja 44, Albm 
Lejszczuk, napił się większej dozy jodymy. We 
zwane pogotowie zaopickowało się dzieckiem. 


Żongler pijaństwa, 
hypnotyzmu i szarlatanerji — 


„fSoddajmuy sie, chłopcy ! 
Aresztowanie dobranej paczki kawalerów 
księżyca 


Łódź, 23 marca. 
„ W bieżącym sezonie iątecz- 
nym wzrosła w znacznym stopniu ilość 
kradzieży. Łódzkie władze policyjne 
dzień w dzień notują znaczne kradzieże 
sklepowe i mieszkaniowe w centrum mia 
sta, W związku z powyższem policja do- 
konała w we wszystkich melinach i 
spelunkach bałuckich, lecz nie zdołała na 
trafić na ślady nieuchwytnej bandy, któ- 
ra, jak się o, stale zmieniała miej- 
sce pobytu, 
opiero w ubiegłej nocy na ulicy Brze 

zińskiej patrol policyjna natknęła się na 
trzech osobników, dźwigających -ciężkie 
warki, którzy na widok posterunkowych 
rzucili się do ucieczki. 

— Stać! — zawołali policjanci, sięga- 
jąc po rewolwery. 

Opryszki wydobyli z pod palt żelazne 
łomy, chcąc się rzucić na policję. Zdawa- 
ło się, iż za chwilę nastąpi krwawa wal- 


Amaerygici 


wyjaśnione zmiłscmiecie srebrmycia 


tugżeczełc i złośeśo zegark 


dego małżeństwa | 7” ożecz 


ódź, 23 marca. 

Gdy p. Jadwiga Stanisławska powraca 
ła do domu, z fabryki na ulicy Zielonej za 
czepiła ją jakaś młoda niewiasta. 

— Pani się nazywa Stanisławska, pra 
wda? — rzekła nieznajoma — mam dla 
pani radosną nowinę. trzymałam dziś 
paczkę z Ameryki, która w połowie jest 
przeznaczona dla pani. 

Nie znam pani — odparła zdumiona 
pani S. , i 

— To nic nie znaczy, Mój mąż, który 
mieszka w Nowym Jorku, żyje w wielkiej 
prejara z bratem pani. 

ani Stanisławska zaprosiła nieznajo- 
mą do siebie, poczęstowała ją herbatą i 
ciastkami, 

„Młoda kobieta wydawała jej się bar- 
dzo sympatyczna, Gdy jednakże po pew- 
nym czasie nieznajoma pożegnała się ser- 


decznie z właścicielką mieszkania, obie- 
cując, że nazajutrz przyniesie paczkę a- 
merykańską, pani S. stwierdziła brak kil- 
ku srebrnych łyżeczek i złotego zegarka. 

— To była złodziejka — pomyślała 
wówczas pani S. i, nie tracąc ani chwili 
czasu wybiegła z mieszkania, dzięki cze- 
mu udało się jej jeszcze przytrzymać „,goś 
cia” na ulicy. 

Nieznajoma, oburzona posądzeniem o 


+ SatY] kradzież, uderzyła panią S, w twarz, Po 


wstało zbiegowisko. 

Nadbiegły policjant sprowadził obie 
kobiety do komisarjatu. 
gościem pani S. była znana łódzka zło- 
dziejka Józefa Hendrychówna. Miała ona 
przy sobie skradzione przedmioty, 

Hendrychówna stanęła przed sądem i 
została skazana na rok i 6 miesięcy wię- 
zienia. 


w bramie domu przy wlicy Nowo- 


: mmiejshkieĵf 


Łódź, 23 marca. 

Kazimierz Dura, pracownik firmy Cy 
namon i Szwarc, odnosząc cztery sztuki 
towaru do jednej z firm, znajdujących się 
przy ulicy Nowomiejskiej, natknął się na 
Placu Wolności na jakiegoś osobnika, któ 
ry zaproponował mu sprzedaż sznura pe- 
reł za minimalną sumę, 

Dura absolutnie nie miał zamiaru leu- 
pić kosztowności, jednakże dał się wcią- 
śnąć do bramy domu przy ulicy Nowo- 
miejskiej 1, adele nieznajomy i jeszcze ja 
kiś osobnik, który się do niego przyłączył 
poczęli go namawiać do zawarcia tran- 
zakcji, 

— Przed bramą stoi właśnie znany w 
Łodzi jubiler, który panu oszacuje te per- 
ły — oświadczył jeden z kupców Durze. 


zostawił towar w bramie i podszedł 


z per- 
łami do rzekomego jubilera. 
ZEK ZZA 


Dura nie przeczuwając nic złego, | 


LIKIERY 
"KONIJAKI 


NALEWKI 
WÓDKI 


— Te perły są warte 
2500 złotych — orzekł znawca — chętnie 
bym sam je kupił. ń 

Gdy Dura wrócił z perłami do bramy, 
nie zastał już tam sprzedawców, ani też 
nie znalazł swego towaru, Dopiero wów- 
czas zrozumiał on, że padł ofiarą „brylan- 
ciarzy” i natychmiast wybiegł na ulicę, 
wszczynając alarm. ) 

Jednego z „bryłanciarzy* zdołano 
przytrzymać. Sprowadzono go do komi- 
sarjatu, gdzie się okazało, że był to nie- 
jaki Pejsach Bamarder, karany już wię- 
zieniem za fałszerstwo pieniędzy i oszu- 
stwa. 

Perły, które Bannercher i dwaj jego 
przyjaciele chcieli sprzedać Durze, oczy 
wiście okazały się  bezwartościowemi 
szkiełkami. Bannercher stanął wczoraj 
przed sądem. Skazano go na rok i 6 mie- 


sięcy więzienia. 


NA RATY 


na dogodnych warun 
ac 
' | Konfekcję 
Damską 
Męską 
Dziecinną 
Obuwie 
. Błeliznę 
Mebie 
Rowery Firanki 
oraz wszelkie inne 
przedmioty w zakres 
gospodarstwa wcho- 
dzące 
H. Szmalewicz 
Pomorska 5, 
m, 21, prawa ofic 
2 wejście, I piętro, 
Przy kupnie zwraca 
się koszta tramwaju 


swetry. bieli : 

„ bielizna, 
manufaktura na raty 
tanio„KREDYT" 
Nawrot Ne 15, I-sze 

„piętro, front 


Okazało się iż ||ą Znamirowskiego, | 


Nagle jeden ze złoczyńców, widząe. 
iż policjanci chcą juź zrobić użytek z bro 
ni, wzniósł ręce do góry i zawołał: 

— Poddajemy się, chłopcy! Przecież i 
tak wszystko stracone! 

Dwaj pozostali włamywacze usłuchali 

0. 

e Policja sprowadziła całą trójkę do 
3-$o komisarjatu, gdzie okazało się, iż bhy- 
li to znani łódzcy włamywacze bracia 
Mieczysław i Zygmunt  Ciesińscy i Zyg- 
munt Jaworski. Rewizja w mieszkaniach 
aresztowanych wykryła znaczną ilość 
męskich kapeluszy, galenterję i manufak- 
turę pochodzącą z ostatnich wypraw zło- 
dziejskich. 

PENS 


alka 17 synów 


i A córek bogacze 
o spadeks 


Z Warszaw ydonoszą: 
O godzinie 12-ej w nocy zaalarmowa- 
no komisarjat, że na dom nr, 32 przy uli- 


cy Świętokrzyskiej napadli bandyci. lsto 


tnie, z okien frontowego mieszkania dola 
tywały rozpaczliwe wrzaski. Słychać by- 
ło przekleństwo, brzęk tłuczonej porce- 
lany i hałas przewracanych krzeseł, 

Na wieść o rzekomym napadzie, ko- 
misarjat skomunikował się telefonicznie 
z rezerwą policji. 

Z obu punktów, w kierunku ulicy 
Świętokrzyskiej, wyruszyły silne patrole 
z karabinami, Rowerzyści oraz funkcjo- 
narjusze piesi pędzili co tchu Nowiniar- 
ską, przez Nalewki, częściowo Bielańską 
— dla odcięcia bandytom drogi. 

Po przybyciu na miejsce olkazało się, 
że nikt nie myślał napadać. Pobili się tyl- 
ko spadkobiercy kupca - bagacza, Izrae- 
który zmarł prz 
trzema tygodniami, 

Gwałtowny incydent wynikł podczas 
uroczystych obrad rady familignej. Zamie 
rzamo dzielić się majątkiem, 

Zadanie było nad wyraz trudne, Miljo 
ner pozostawił siedemnastu synów, czte- 

córki oraz potężny zastęp wnucząt. 

ie licząc przedsiębiorstw handlowych i 
sklepów, pozostało do podziału 6 nieru- 
chomości, w tej liczbie wielkie domy do- 
chodowe. 

Zatarg przybrał charakter niezwyłkie 


. ,.łostry. Na prośbę uczestników zajścia po- 
przynajmniej | licja poprzestał 


a na spisaniu 
ch opatrzył lekarz prywatny. 


Grypa 
zachwiała budżetem Ka: 
sy chorych w Białym- 


stoku 


Białystok, 23 marca. 
Wzwiązku z epidemią grypy Kasa 
Chorych przeżywa obecnie bardzo kryty 
czme miesiące, 

Wydatki na leczenie i zasiłki chorym 
na grypę stanowią obecnie 112 proc, ogól 
nych wpływów. 

Jednocześnie wobec zwiększenia się 
bezrobocia, liczba ubezpieczonych spadła 
z 22,000 do 17.500, wpływy zaś z 220.000 
do 163.000 zł, miesięcznie. 


Ranny 


Czerwomu keuur 


W mieszkaniu Kutnera Nuchema przy ulicy 
Wschodniej mr. 7 na skutek wadliwej koństrun* 
cji przewodu kominowego, zapalit się suir. 
Przybyła natychmiast straż ogniowa pożar w 
zarodku zdusiła. Straty nieznaczne. Wypadku z 
ludźmi nic było. 

— Z tejże samej przyczyny powstał pożar 
na strychu domu m. 166 przy ulicy Piotrkow- 
skiej. Przybyły na miejsce pożaru 4 oddział 
straży ogniowej, ozień stłumił. Wypadku z ludz 
mń nie było. 

— O godz. 8. m. 30 wieczorem powstał po- 
żar w oddziale szarparni Wklzewskiej Manu- 
faktury przy ul. Rokicińskiej nr. 81. Przyczy. 
ną pożaru było nadmierne rozgrzanie maszyn 
w „ na Skutek czego zajęły się ogniem 
odpadki. Ogień został natycinniast stłumiony 
przez straż ogniową. Straty nieznaczne: 


Lis intryg tkanych przez wszystkie ko- 
chanki od dam dworu do pomywaczek 


to Rasputin. 
RORGGDEOGRADTZDMI 


apo EZ 


Koty TD SMAGTCIE 


Mieszkam na czwartem piętrze, Oklenko 
mezo pokoiku wychodzi na dach sąsiedniego 
dormu, 


Wczoraj była tak piękna noc, że otworzy- 
tłem okno, by przyjrzeć się lepiej pucołowatej, 
bhezmyślnej twarzy łysego księżyca. 

Nagłe wzrok mój padł na dach sąsłednie] 
kamienicy, gdzie ujrzałem całą chmarę kotów. 

Nareszcie!.. Koty, w marcu! A. mówiono, 
że nawet wśród kotów nastąpił kryzys małżeń- 
skl. No, no, 


Przyzlądam się. Już mnie księżyc nie obcho |- 


dzi, patrzę na koty.. 


A one rozsładły się na dachu rzędami: z jed- 


nej strony koty. z drugiej strony — kocłce... 

No, myślę sobie — zaraz słę zacznie uczta 
weselna... 

Ale jakoś nie zanosłło się na tom. 

Nie widać było tej namiętności, witaeńane 
przy pomocy odpowiednich ruchów I pisków. 


Najpierw jeden z kotów zamiauczał | mach- | 
nal trzykrotnie ogonkiem, jakdyby uderzył la- | 


leczką w stół, 

Po chwili podniosła się jedna z kocie | z gra 
cja. przezlinając się jak tancerka, przeszła 
przed grupą kotów. 5 

Za nią poszty wślad inne koclce. Gdy wszy- 
stkłe spełniły jiż swą powinność, usiadły zno- 
wu na swych dawnych mielscach. 


Wtedy podniósł się jeden z kotów, podał | 


łapkę kodicy I oboje stanęli w triumiującej po- 
zio pośrodku dachu, a reszta kotów i kocie 
wszczęła pieklęlny wrzask, až księżyc schował 
słę za chmury. 

Zrobiło silę zimno. Zamknąłem okno, Wrzask 
nie ustaw ał, 

Nie wiedziałem co to wszystko ma znaczyć. 
Zasnąłem z myślą o tej dziwacznej scenie na 
dachu. 

A w mocy — nie wiem dlaczego — śniła mi 
się „Miss Europa“, 

I gdy wstałem 
zglowie. 

mi duż wiedzialem: koty na dacim sąsiedniej 
kamienicy, kiąc za ogólnym popędem, wybie- 
rały „królowę piękności!” *„. 


zraną rozjaśniło mł się w 


Żak. 


Hallo! Az 
allo . Tu adje: 
SOBOTA, 23-G0 MARCA, 

1156 — Sygnał czasu. hejnał z Wieży Maria- 
ckiej w Krakowie, AE, 12.19 — Koncert 
pły! gramofonowych. i — Komunikaty. 15,10 
— Odczyt p. t. | ARES polski za Ja- 
giellonów" — wygł. prol Henryk Paszkiewicz. 
15,35 — Komunikat samorządowy. 15,50 — Ken- 
cerl płyt gramołonowych. 16,00 — odczyt p. t, 
pavara BANA w szkole ogólnoksztalcącej”* 

p. Julia Baranowska - Borowa, oraz 
mda Wysocki 17,25 — Odczyt p. t. „Prze 
chadzki artystyczne po Warszawie — wygl dr. 
Marjan Henzel. 17,55 — Program dladzieci z Kra 
kowa: 18,50 — „Rozmaitości” * wygłosi p. Ludwik 
Lawiński, 19,10— „,Rudjokronika” — wyśtęni dr 
Marjan Stępowski. 20,00 — Odczyt p. t: „Dzieje 
ga polskiej” — wygł. prol. Stan. INiewiadoci. 

20,30 — Koncert wieczorny, w przerwie. ko- 
muni ay 22,30 ira ii sęk Lich 


i zaślepionych dam dworu, posłusznych 
każdemu jego skinieniu — 


to eh de 


= ABE: AE N 


Dziś i dni 


Czkkny kapłan rozpusty ie Arta aE 


Z y 


BYC POW film o błękitnym ptaku, którego życie było jedną wielką wyrafinowaną Ai 


EXPRESS 


Ks. -Olaf z ks. Martą w drodze z szcz kolejowego do zamku na ulicach 
| „ Oslo. - 


tódzisie , sensacyjkci 


Będziemy śłośniej rozma. iag przez 
teletom?! "Rowy wynalazek do wzmac- 
miania głosów w kabinach teleto- 
miczmycit. — Wzrosź śrelcwemcji ma- 
sażerów. autobusowych, —kRkliififemci 

| z prowincji 

Łódź, 23 marca. Ministerstwo zamierza narazie zainsat 
„Przy rozmowach śśiidzoriastowych lować nowe aparaty w kabinach rozmów- 


1 ść czasu poświęcamy zazwyczaj nic Captan anA 
Bedare pytania e ulega wątpliwości, że instytucje 


zę” oraz miad, mające jakąkolwiek stycz- ; 
czy rozmówca nas słyszy j S 
albowiem z tego, co my słyszymy, wyda- io ni ŚR, OSA Zat: Poli Gole 
Ba nam, że nikt nas dobrze sredi nie | tne aparaty. 
m . yi> 


Z tego też powodu rozmowa, która w 
normalnych warunkach powinna trwać 
dziesięć, piętnaście minut przeciąga się 
nadmiernie, narażając jednego z rozmów- 
ców 


denerwujących pytań telefonicznych w 
dzaju: „„Słyszy mnie pan"? powtarza. | 
nych kilkunastokrotnie. 


Z powodu ci HELA ogody oraz zwię 
na dodatkowe, zbyteczne koszta, js A Seaia S 
Ministerstwo poczt i telegrafów chene wzrosła znacznie frekwencja w autobu- 
zaoszczędzić obywatelom tych kosztów, & sach, 
z drugiej strony pragnąc ułatwić rozmowy | łączących Łódź z prowincję, ć 
Ponadto daje się zaznaczyć większy |j 


telefoniczne, czyni obecnie próby z no- 

wym wynalazkiem, służącym. do wzmac- |napływ mieszkańców z prowincji, którzy | 3 
niania głosów przy telefonicznych TOZMO |narazie stanowią lwią/ część przedówiąte 
wach wach 'międzyśniastowych i i zagranicznych. | cznych klijentów. Si 


Pierwsze próby dały wyniki dodatnie. Santak klijentów. 
OKAZJI A MET EES 


- m wag — 


tarnych ostatnie powtórzenie. „Hinkemana“ z A. 


Sochą. 
W poniedzialek „To, co najważniejsze” „dla 
związków. 


TEATR MIEJSKL 


Dzisiejsza premiera „Dwóch panów B.“ 

Dziś premjera. 3-aktowej komed} utalentowa 
nego i popularnego literata warszawskiego 
Marjana Hémara „Dwaj panowie B.*. 

Komedia ta, która dzięki swemu beztroskie- 
mu komiżmowi i humorówi, oraz śmiało obmy- 
ślonym ti przeprowadzonym sytuacjom, cieszy 
się pełnią powodzenia w Warszawie i Lwowie, 
dzięki swoim walorom zdobędzie sobie z miej- 


TEATR. KAMERALNY. ` 


Ostatnie powtórzenia -Poławiacza déni" z 
A. Węsierką dane będą codziennie do Gd 
włącznie. 

Jutro o godz. 5 popołudnłu po cenach zniżo- 
nych po raz ostatni wyborne „Kokoty z towa- 


tzystwa™. 
e Eh Maliczewska“ 
We środę premjera S-aktowej sztuki Gabrjeli 
ej „Panna Maliczewska” A 


. TEATR POPULARNY ` 


Dziś i jutra popołudniowe | wieczorne 
stawienia wypełni „Ali-Baba“ 1-40- rozbójników 
baśń wschodmia z 1001 nocy ze Śpiewami 4 tań- 
cami w 7-miu obrazach, 


Powtórzenie premiery w miedzielę wieczo- 
rem, 


PARĘ powtórzenie < aiina Warszawskie- 


dane bedzie dzić o dz W popoudniu. 
aatto 0 godz. z tak ala po cenach DOE 


|z pięknych ze swą klasyczną 


W ten sposób uniknie. wreszcie. Plaga | 


kwiaty aa 


„dama ka- | 
nmieljowa 


Bohaterka słynnego dramatu Du- 
mas'a w świetle rzeczywistości 


Któż z ludzi, interesujących się teat- 
rem, nie zna klasycznej w swoim rodzaju 
Damy Kameljowej? W Łodzi nie tak daw 
no dopiero mieliśmy okazję podziwiać w 
tej roli najlepszą w Polsce jej odtwórczy- 
nię Marię Przybyłko - Potocką.., 

Ale nie każdemu wiadomo, że piękna 
kurtyzana nie jest wcale wytworem wy- 
obraźni dramatopisarskiej Dumasa, lecz 
że istniała. naprawę i po dzień dzisiejszy 
żyje w pamięci paryskich artystów i. lite- 
ratów?., 

Alphonsine Plessis, jak brzmiało praw 
dziwe jej nazwisko, urodziła się dnia: 15 
stycznia 1824 r. w Nonant-le-Pin, prowin- 
cjonalnem miasteczku francuskie, Z u- 
bogiej rodziny. Pierwsze dni jej dzieciń- 
stwa były przedsionkiem piękła, Matka, 
tyranizowana przez męża pijaka, nie była 
w stanie ochronić dziecka od podobnego 
losu. Już trzyletnią dziewc Js»  wypy- 
chano na ulicę, na żebry. Mała, posinia- 
czona od uderzeń, drżącemi CZ a 
wypraszała parę centimów, j 

Kiedy nieco podrosła, rzucono ją ru- 
e na pastwę ulicy. Wkrótce ojciec 

ją poprostu pewnemu staremu 
wiegciciajowi za za paręset franków. 
Młodziutka Alfonsyna wędrowała. odtąd z 
rąk do rąk. W 14 roku życia przybywa: do 
Paryża i tu zaczyna się „wielka karjera“. 

Mając lat 17, Marja Plessis jest najgło 

Iśniejszą kurtyzaną Paryża, najpiękniejszą 

łówką, ala- 
bastrową cerą i oczyma gazelli. Do niej 
wzdychali poeci i artyści, ona oyaa 'naj- 
śiodniójsstwi bawidełkiem wybitnych mę- 
żów z francuskiego świata literacko-poli. 
|tyczhego. Naewt nurtująca: ją choroba 


ipiersiowa raczej dodawała jej wdzięku, 


jidealizując i i owiewając romantyczną me- 
lancholją jej urodę greckiej Psyche. Wada 
serca, która nie dozwalała jej znosić sil- 
nych woni, sprawiała, że wad wszelkie 
bezwonne, o málo- 
wym połysku aksamitu, kamelje białe 1 
pąsowe, w które stroiła się codziennie. 
Stąd jej przydomek, pod którym przeszła 

o kroniki skandalicznej i histogi galan- 


[ieri „Dama kameljowa". 


Z czasem posiadła zresztą nowe hie i i 
nazwisko literackie; „Małgorzata Gau- 
tier“, dzięki Dumasowi, który ją pod niem 
unieśmiertelnił w swym dramacie, 

Faktycznie umarła nie z powodu za- 
wiedzionej, swej pierwszej,  bezintereso- 
wnej miłości, lecz wskutek krwotoku. plu 
cnego, po powrocie z „Palais Royal", w 
małem swem mieszkaniu, przy ibdlwórze 
„De la Madeleine". Na śmiertelnem p98- 
łaniu zasypano całą ogrodem białych ì 
szkarłatnych kameli, bezwoanych,. a tək 
wytwornych i drogocennych kwiatów, 
Lecz za jej trumną, z całej falangi , wiel- 
bicieli, postępowało wiernie — jedynie 
dwóch ludzi. 

Pochowano ją na cmentarzu Montmar 
tre w Paryżu. W rocznicę śmierci jej 
15-go stycznia — oraz w Zaduszki de 


ega 


red cja aktorów paryskich oraz literatów oz- 


dabia rokrocznie grób bohaterki ER 
Kameli 


jami, 


VES dd PORTE L. KANTORA. 
Początek o godzinie 12-ej w poł, 


i jedną wielką awanturą miłosną 


W roli głównej bożyszcze tłumu 


RUDOLF 


VALENTINO 


niedawno EEA PER RY, w BŁ AŚ póz bij o Valentina jaśnieje zh słońce s R blasków i pote oddac 


"TE PT dom = s z — zza ma s = = = 
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£XPRYSS" 


EPGPEFR--FEBEŃGR 


zbudowany został w Dreżmie 


Rosja śworzy . 


peopłccoiemie idjotów imielelctuaimycih 


Bolszewicy zachwyceni są „olbrzymie „Co to jest CO — Oa Pomysł domu kulistego pochodzi od swej przestrzeni użytecznej posiada naj- 
mi postępami” jakie poczyniła sowiecka |powiedź: „Nazwa hymnu". niemieckiego profesora  Birkenstocka, a a |mniejszą powierzchnię, co pociąga za so- 
młodzież szkolna od czasu wprowadzenia „Co znaczy nazwa Nep? — „Tak się | poraz kin został zbudowany w Dre |bą duże oszczędności materjału budowla- 
nowych metod nauczania, Chwalą się też |nazywa kapitalista sowiecki”, zdnie (Niemcy) na zeszłorocznej wysta- |neśo i wpływa na taniość konstrukcji. 


niemi, gdy tylko nadarza się po temu spo 
sobność przed gośćmi cudzoziemskimi. 
Niezawsze jednak, jak się okazuje, po 
kazy te przynoszą zaszczyt pedagogom 
bolszewickim. Ostatnio pewien korespon 
dent pism francuskich. zaproszony na 
specjalny taki egzamin popisowy, podaje 
szereg charakterystycznych odpowiedzi, 
danych przez uczniów jednej ze szkół na 
zapytamia z zakresu nauk politycznych. 
CORAS SZWECJA ZNTK 


Pac,enci piszą... 


Ostatni namer „Przeglądu Felczerskiezgo” po 

taje- nonižsze „perełki mimówolnego humoru: 
(„Szanowny 'Panie Doktorze! 

Posytam Pana dwie buteleczki. W jednej mie 
ści się to, co pam doktór kazał przysłać do zba» 
danla, w drugiej własnej roboty wino, jako po- 
darunek za trudy. Sądzę, że Pan Doktór odró. 
żni ży od drugiego...“ 


w-.zawiadamiam Pana Doktora, że medy- 

cyna wyszła przeze mnie bez skutku. Ponieważ 

Pańskie trudy wcale nie pomogły | w przełyku 

wciąż mnie boli, zaczynam znowu pić wódkę...“ 
y A 


„list ten piszę samemi mdłościami. Robl 
mi się pusto w móżgu, przednią część głowy 
mam wydętą, czasem jestem zupełnie bezmyśl- 
ny, a czasem zdaje mj się, Jakby mnie ktoś po 
głowie chciał walić. Proszę o pomoc w tym kie 


runku” 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz kalectwa i śmierci. 


"W odległości niespełna kilometra 


od granicy minęło wszelkie niębezpie- 
czeństwo. Tam miał już Kożunek swo- 
ich ludzi, u których względnie wygo- 
dnie rozlokowali się przybyli. 
A AJ 

5 Pierwsze dwa miesiące w Berlinie 
zużyli rozbitkowie łódzcy na oswajanie 
się z nową atmosferą, ludźmi, stosutnka- 
mi zupełnie obcemi, a że Zosia miała 
nieco oszczędności, Gołąb zdolność za- 
więrania znajomości, Jadzia — powo- 
dzenie u płci brzydkiej, zaś Gul władał 
niemieckim jak rodowity berflińiczyk, 
przeto po upływie krótkiego czasu 
szczupłe dwupokojowe mieszkanko ich 
przy „Rosengartenstrasse w  Schóne- 
bergu było siedzibą jeżeli nie elity to- 
warzyskiej Berlina, to w każdym razie 
sporej garstki cyganerji, drugo i trze- 
cierzędnych aktorów i aktorek, rozmai 


tych niedocenionych malarzy, geniuszy 


wirtuozowskich, grających narazie po 
kawiarniach i kinach, śpiewaków, któ- 
rych głos aczkolwiek „według nich god- 
ny był opery, dotąd otwierał im do- 
stęp jedynie do marnych podmiejskich 
kabaretów, gdzie wśród dymu cygaro- 
wego i oparów alkoholu śpiewali miast 
potężnych arji, tłuste szlagiery sezonu. 
„ Jadzia i Gołąb czuli się doskonale, 
wiodąc beztroski żywot na rachunek 
Zosi, bez najmniejszych skrupułów 


„Jaka jest różnica 
stwem „burżuazyjnem, państwem prole- 
tarjackiem?" — 


pomiędzy. pań- wi 


e „Miasto techniczne". 
Konstrukcja żelaznego domu kuliste- 
go składa się z 8 słupów nośnych, związa- 


„Pierwszem rządzi moparchs: (7), a dru |nych za pomocą pierścieni na wysokości 


giem. kongres sowietów”. 


Skonfudowany nauczyciel. (próbował |ju ośmi 


poszczególnych pięter w ramę o przekro- 
okątnym. Sama kula spoczywa na 


ratować się pytaniami z dziedziny historji | szyi o średnicy 11,5 i wysokości 4 m, w 


— „Kto to jest Hindenburg"? — „Sekr e- 


tarz generalny pęczmagrdówić komuni. 


stycznej”. 
- „Pomiędzy kim Yosh zawarty. pokój 
w Brześciu Litewskim? — „Pomiędzy 


Francją a Anglią". 
„W czyjej obronie wystąpili demokra 


„ |ci podczas rewolucji. „październikowej? — 


„W obronie proletarjatu*” — odpowiada | za 
pewny sobie uczeń, widząc jednak gniew- , 


ną minę e zaminującego,, i poprawia” się 
szybko: „Nie, nie, bronili. gmachu szkoły | 
inżynierów". 


W końcu egzaminu obecny na nim hi- : 


|storyk Pokrowski, w ten sposób: | 


się miał o wynikach prowedaaj usyte- | 
mem bolszewickim nauki ej: — 
„Jak widzę, tworzymy: pE asii idjotów. 
intelektualnych“. 


Wkrótce 


której są wejścia do. gmachu i sklepy z 0- 


|knami wystawowemi; posiada on 24 m, w 


średnicy i jest podzielona na _ 5 pięter. 
Trzy górne piętra posiadają w suficie ok- 
rągłe otwory tworząc w całości rodzaj 
szybu, w którem chodzi winda i łączy ze 
sobą poszczególne piętra. 
Oprócz windy połączenie pięter jest 
wnione za pomocą. schodów. Poszcze 
gólne piętra są podzielone każde na 16 
| przedziałów: za pomocą ścian,  zbiegają- | 
cych promieniowo do środka. Podczas wy 


jstawy przedziały były wynajęte wystaw- 


com, najwyższe piętro było urzędzone jā- 
"ko cukiernia, 

“Zalety techniczne; skosoniczie i i hig 
jeniczne domu kulistego wypływają z je- 
go kształtu; kula jest bowiem utworem że 
ometrycznym, który w porównaniu 

WAGĘSZE EES 


ukaże się w najwytworniejszym kinie m. Łodzi 
przepotężny film według powieści 


Gabrieli KODEM 


Zbyszko Sawan, . - Bogusła: o yy 


49) 
przyjmując pożyczki, naciągając przy- 
godnych znajomych, to znowu wpłaca- 
jąc im pewne zaliczki tytułem honora+ 
rium za wyrobienie posady . w kabare- 


Jadzia i Gołąb postanowili bowiem, 
że najrozsądniej będzie o ile wstąpią do 


jakiegoś teatrzyku, przyczem Jadzia 


wyćwiczyła się na. „niezgorszą tancerkę. 
Zosię zaś, mimo oporu stale zachęcali 
do wykorzystania swego glosu, Gul 
wreszcie we fraku prezentował się tak 
okazale, że jako partner Jadzi miał za- 
pewnione powodzenie. 

Zato Zosia a przez nią i Gul czuli 


się w nowem otoczeniu nieszczęgólnie. 
Zwłaszcza Zosia cierpiała bardzo.. 


Jej delikatna natura i cichy, łagodny 
charakter nie mógł się pogodzić z -nie- 
szczególnem wielkomiejskiem  zbiego- 
wiskiem. Aczkolwiek zaprzeczała ener- 
gicznie, mimoto skrycie tęskniła za Ło- 
dzią, za ojcem, za swoim pokojem. Zo- 


sia nie należała do istot szybko oswa- 


jających się z nowemi warunkami, wy- 
chowana skromnie i w ciszy domowe- 
go ogniska z braku matki, która ją opu- 
ściła gdy miała wszystkiego łat dzie- 
sięć, całą miłość tkliwego serca skiero- 
wała ku ojcu. 

Brak jego odczuwała obecnie dotkli 


wie, żal jej się zrobiło opuszczonego | 


staruszka. podczas bezsennych uoy 


, widziała go smutnego, dreptającego w 
|pantoflach, przed udaniem się na spo- 
iczyrnek,'do jej pokoju, aby pożegnać się 


skiemi sterami 


43 | allergiczne 


„POLIEMAJSTER TAGIEJEW” 


W rolach głównyć 
Bogustaw Samborski, 
i Nora Ney I w, Innych. 


EE a 


Jerzy Marr, 


Greta Garbo 


z Zosieńką, siadającego na krawędzi 
łóżka i opowiadającego wszystkie swe 


troski i kłopoty dnia ubiegłego. 


Potem całując ją w czoło, gasi świa 
tło, otula się mocno swym charaktury- 


'stycznym ruchem w szlafrok i powoli 


wychodzi do przedpokoju, na progu za 
palając papierosa. 

Gwar, dochodzący z pokoju Jadzi 
przerwał rozmyślania Zosi. 

To ucztowano z okazji engagement 
Jadzi do jakiegoś tingl-tungu w Grune- 
waldzie. Jadzia uszczęśliwiona zapro- 
siła gości, przyszłych kolegów i kole- 
żanki, protektorów i jakichś podejrza- 
nych nowych kompanów Gołąba, który 
w międzyczasie zdążył nawiązać kon- 
takt z niebieskierii ptaszkami niemiec- 
kiej stolicy. 

' — Hoch! Fraauleia Jadzia — wołał 
„0 wesoły siwy pan z monoklęm w 
o 


— Hoch! — powtórzyli chórem o- 


becni, trącając się szklankami rumu. 


Gula w domu nie było. Otrzymał 


przed miesiącem z jednej z firm ame- 


rykańskich, będącej w kontakcie z pol- 
naltowemi stanowisko 
polsko - rosyjsko - niemieckiego kore- 
spondenta całkiem nawet nieźle płatne 
i już mieli z Zosię nadzieję, że będą mo 
gli znośnie bytować na obczyźnie, gdy 
przed kilku dniami oznajmiono Gulowi, 
że przedstawicielstwo interesy swoje 
w Berlinie likwiduje i przenosi się do 
Warszawy. Zaproponowano nawet Gü- 
lowi jako znającemu tamtejsze stosunki 
przeniesienie się do Warszawy, jednak 
Albert stanowczo odmówił. 

W ten sposób nadzieje okazały się 
złudne. 


Marja Bogda, 


ŻAR MIŁOŚCI 


Światło słoneczne może przenikać w naj- 
dalsze zakątki domu, jak również łatwo 
dochodzić może świeże powietrze, pozba 
wione bakterji, 

Z pumktu widzenia estetycznego, poje 
dyńczy dom kulisty robi wrażenie wcale 
korzystne. Niewiadomo jadnek, jakie ono 
będzie, śdyby ustawiono kilka takich do 
mów obok siebie, Jeżeli np. ustawimy je- 
den dom kulisty gdzieś w parku na tle 
drzew i zieleni, lub w środku na placu 
miejskim to niewątpliwie nie naruszy on 
harmonji całości, ale wyobraźmy sobie ca 
ły szereś takich domów, jeden obok dru- 
giego, czy nie stworzy to wrażenia conaj- 
mniej dziwnego i fantastycznego! Co na 
to powiedzą architekci? 


To o czem nikomu! 


sie n'e śniło 
przyniosą jutrzejsze ogłoszenia w poran: 
nych pismach 


Perfumerii b. DZIWIŃSKIEGO 


Piotrkowska 35 
Dr. med 


|J. POLAK 


Choroby 


astma, pokrzywka, artretyzm) 
przeprowadził się na 


ul. 6-90 Sierpnia 22 


tr. I plątro, 


teL 64—21 przyjmuje od 12.30 do 2-ej 


Greta Garbo 


my na 4 docka, aw szukać — pocie- 
szała Zosia mocno zdenerwowanego 
ostatnio Gula. 

— Nie Zosiu, ła dłago wśród nich 
nie wytrzymam — odpowiadał nieje- 
dnokrotnie Gul, wskazując na przyle- 
gły pokój zajmowany przez Gołąba t 
Jadzię, przyczem dla pozorów usta- 
wiono tam parawan, za którym rzeko- 
mo miała się znajdować odrębna sy- 
pialnia Jadzi. 


Gul i Zosia nie wtrącali się do ich 


spraw intymnych i chcąc nie chcąc żyli 
z współlokatorami w zupełnej zgodzie 
tembardziej, że napozór nie mogli mieć 
do nich żadnej pretensji. Jadzia była 
nad wyraz uprzejma i starała się Zosi 
czas możliwie uprzyjemniać i wciągnąć 
ją w kręg swych zainteresowań, Go- 
łąb zaś z prawdziwie ojcowską tros- 
kliwością starał się o stałe zajęcie dla 
Gula, co wobec stosunków wśród sfer 
giełdowych i bankowych miało nawet 
widoki powodzenia. 

— Panno Zosiu, niechże pani wej 
dzie do nas, proszę nie być takim od- 
ludkiem, tam są bardzo mili ludzie, jest 
dyrektor teatru, jest jeden baron, są 
artyści — zapraszała Jadzia dumna ze 
swych utytułowanych gości. 

— Dziękuję bardzo, głowa mnfe 
boli, zresztą zaczekam na Alberta, po- 
winien lada chwila nadejść. 

Jadzia wyszła urażona. Dla niej te- 
raz dopiero po wyzwoleniu się z wpły- 
wów bandy warszawskiej uśmiechało 
się nowe życie. Nie czuła się bynaj- 
mniej rozbitkiem, jak Zosia, nie tęskni- 
ła za nikim i za niczem, jej uczucie do 
Gula nawet pod wpływem nowych sil- 
nych wrażeń poczęło tracić na sile, to 
też nie mogła w żaden sposób zrozti- 
mieć apatji i niechęci Zosi, kładąc to 


— Nie martw się Bertuś przecież naiwnie na karb zazdrości. 


dopiero przybyliśmy tutai nie upadaj- 


D. c. nk 


——-KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! 


| St Bibergal ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, ECA rara a 
Monluszki 11, |Leczenie lampą kwarcowa. analizy |JĘZYKA polskiego szybko wyuczą stu- . . 


„EXPRESS” 


Ld 


NA OGÓLNE ZĄDANIE 


moich Sz. Klijentów, którzy nie zdążyli zakupić sobie swoją kosmetykę podczas urządzonego przezemnie w swoim czasie 


»FANIEGO TYGODNIA” urządzam specjalnie 


WIELIGĄ WYPRZEDAZ PRZEDSWIĄTECZNA 
Od dnia 20—25 b. m. 501, artykułów obniżyłem od 15, —00 | 


UWAGA! Każdy kupujący otrzymuje gratis: 1 fl. perfum i kawałek mydła. — 


a Perfumerja S. BUCHWAJC, Łódź Piotrkowska 22, tel. 01-40. » 


Dr. med. Dr. med. 7, £4 Wycinajcie adres Wycinajcię adres 
dozą da LUBICZ S Kantor tari gdzie można 305 TANIEJ UBIORY MĘSKIE 
YNKU e | 


dostać DAMSKIE i DZIECINNE 
z własnego | powierzonego towaru 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 | Cegielniana 43 albo nadoślij charakter pisma, zakomu-|asownia Z. Z ALCM AN Główna lk 234 
specjalista chorób wenerycznych, skór |nikuj imię, rok, miesiąc urodzenia, o-|1A miejscu Ą , 
przy przystanku tramwajów pabja-| Tel. 41-32.- |nych, włosów i moczopiciowych, Le- | trzymasz szczegółową analizę charak- UWAGA: Urzędnikom na raty, —nnooon— 
Meira połgd Ha 40 Tano do 7 wist powrócił czenie lampą kwarcową i promieniami | teru, okreslenie zalet, wad, zdolności, s 
EA OPTA pO OP Soiak Rentgena. : przeznaczenia, Nadesłać zł, 2-— (moż- Doktór Dr. med, F 
Wszystkie specjalności i dentystyka.| Specjalista chorób |PIOTRKOWSKA 144, RÓG EWANGE|ga znaczki pocztowe). Warszawa, psy- sf ate 7 s he Dr. med, 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcowa, | skórnych, wenerycz- LICKIEJ. shasznfoloj Sailor Szkolik Napos 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, nych i moczopłcio-|wejscie Ewangelicka 2. Telefon 29-45. wiejska 32. Redakcja „Świt”. HELLER 
analizy (moczu, kału. krwi, plwocin, |wych. Naświetlaniejprzyjmuje od 8—2 | od 5—8 w. Dla pań A ta. pttk Bye G DGN 
POKÓJ umeblowany, nadający się dla eton 26-87 |specjalista cho | į weneryczne 


wydzielin aż ee godz opatrunki, | lampą kwarcowa. |ogdzielna poczekalnia. 
jady po Przyjmuje od 2 panów (pań), słoneczny, © 2 oknach, rób skórnych 
z wszelkiemi wygodami, z łazienką do npade zach: i wenerycznych| Nawrot 2 


OE g.8 do 10 rano Doktór 
Porada dentystwcz- | z d ji, od zaraz do odnajęcia; mo Koreaan i tel. 79-89 
© a tw Y od 5—8 w. rA ja całodziemiem OPAR wę pea rw przeprowadził się przyjm. zy 10 rano 


9 

ma i wencerologicznaj 5, pas od 3—5 

dła chor. skórnych, wenerycznych | gddziena poczek. m inger 
3 ZŁOTE CETE T TA 


= Dr. med. choroby weneryczne, skórne | włosów |Swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, w niedz. i święta9-1 
MI wejście, I piętro. ł 


z 


| EG S M a Jor.ocf og) 
SER BYR n O mm O 


Gria 9 me F na ul. Andrzeja 5 i od 4—8 
Rie ja 3 godz Tel. 59-40 pla pań spec. od 4-5 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 8—10, 12—2 i 4—8|Przyjmuje od 8—10 jw niedz. od 11-2 p.p. 

i od 5—9, dla niezamożnych 


, ; dent wyższego semestru, Starszych spe- HERE 
telefon 63-22. |krwi i wydzielin. Przyjmuje codziennie aina okr eoni młodą OAAR A GLAER L 
LJ 


Oddzielna pocze- ceny lecznic 
Lekarzy-specjalistów Choroby skó od 6—8 w. w niedziele i Święta od 10 j > Ee 
Pe i ky pn cp sk. do 12. Oddzielna poczekalnia dla pań, | m: 2. front. 1 piętro. 22 


re 
Zawadzka l. a arie je Od 1—2- w Lecznicy (Piotrkowska 62) KRAJOWA wytwórnia chustek m a Zielona Ne 6 | 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, rzyjmuje o = er Dazenowiawkoznay "= |nych i artystycznie hattowanych poleca Telefon 45-49, A N 


Ą d 5—8 wiecz. WIELKI PRZEDSWIĄTECZNY ? Ł P őr 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta W miedz od 10—1 chustki od 25 zł, apaszki — 5, Sienkie- Chor, skórne 
SEWCIO i z zę , 52, m. 37. 24 1 weneryczne, |Chor, skórne we- 
W niedzielei święta od 9—2 pp |———|iwypor OBRAZ o W WORYAZE EP Pe D DZE! — Przyjm, s 12—2lueryczne i płciowe Dzielna 9 
Leczenie chorób : Lekarz- dentysta religijnych I rodzajowych POTRZEBNI dwaj chlopcy do zakładu i 7'/,—87/; w, Ronstantynowska, 12. 
e nd 


Przyjmuje od 10—1 
od SA Dla pań 


PASE e e «7% ję 0fa1 LUSTRA i oprawa PORTRETÓW Smee: ipone =: 
i [. Horowit 


Badanie krwii wydzielin na zyfilis i tryper Własna oracowiiz RAM wykonywa, le żę wę EI soba da 
e dęcatdysci oni Poe PM zamówienia natychmiast = INA SEZON WIOSENNY! sic wiet wy- 
Gibiset Po nns Pm? OE: Przyby cim, Ł 6 dž, 
osmetyka lekarska nicy przy ul, Piotr-| AA. i 
Oddzielna mek Air dla kobiót. kowskiej 294 | Konstantynowska 32 róg Gdańskiej Magazyn wykwintej Konfekcji damskiej 


Porada 3 złote codziennie od 2-7 | Na żądanie NA RATY! 


39 51 697 762 84 887 914. 
110007 30 64 205 11 307 613 53 111128 238 
5 610 830 91 97 934 48 86 112124 25 
41 55 67 746 93 940 86 


Ę 
8 
o 
è 
8 


555 626 42 725 33 822 83 914 19 63 107026 136 
elna tabela wygranych pe eea Sa? 
: 367 417 26 98 557 621 77 762 72 806 12 918 89 


piętnastego dnia ciągnienia 5-fej klasy 14-fej loferji państwowej. 


169000 44 210 41 300 18 737 841 911 170094 STAWKI: 50004 91 93 412 575 704 829 45 53 905 51028 
33 203 458 566 89 784 171071 188 270 98| 192 499 663 89 95 825 925 1021 94 |135 72 206 7 476 591 709 22 59 52183 303 56 440 
57 624 44 84 859 985 143 211 338 40 60 87 406 26 33 519 39 983 2010|83 560 654 701 59 61 972 53060 175 213 326 79 
77 562 72 728 846 62 70 86 995 173041 | 37 42 48 90 120 257 88 308 25 409 507 39 607 5s]404 13 51 55 617 84 765 75 54004 228 450 527 
433 56 526 81 613 44 925 47 174014 145 306 | 785 808 900 08 % 3022 221 328 36 722 82 864] 55 82 640 57, 
453 79 99 506 20 41. 81 945 62 9 90 355 86 502 87 642 83| 55029 86 174 296 330 46 
10.000 zł. wygrał mr. 148871. 844 58 
5 -Ty: 92 482 661 743 55 6034|79 575 642 7 
Po 5.000 zł. wygrały n-ry: 19730 859 900 17 7018 163/83 333 68 59 
6 94 
0 


0382 TA 54 11 687 BI 59026 405 18 27 
o 3.000 zł. wygrały n-ry: 11708 


507 25 614 896 938j' 60234 62 70 
; 676. 35 849 908 
Po 2.000 zł. wygrały n-ry: 2085 
, 373 461 608 41 69 90 7 
16933 29397 58732 78335 81976 107686 33 43 188 531 32 88 668 5 


fe 
3 


656 869 985 121140 
Z. 174 211 


Gi 
BE 
BR 
R 
ES 
ag 


8 
e 
3 
szóg 
Zog 
z88 
a 
Lgi 


1 
5 771 919 11046 113|561 75 
37 320, 
123283 137149 151252 156159 163419 13144 222 386 793 876 140 ge o 
Po 1.000 zł. wygrały n-ry: 5830|328 420 677 742 862 87 
33595 38154 44198 44481 76569 83325 66 
95093 100300 103487 103603 112577|7 
113421 119835 139957 163429 171401 60 18035 78 153 6 

Po 600 zł. wygrały n-ry: 5433 18018|55 700 1 
21297 29679 34165 42298 - 43353 46632 | 240 44 314 
PA nz O PEZET EE 

j 3 

132948 151385 161375 172068. WAZY 
_ Po 500 zł. wygrały n-ry: 184 584|159 04 328 37 
1453 1498 1653 2584 3054 3340 3575 3636 2 
4282 5015 5581 7285 113233 13960 17817 
232293 23649 24161 25133 26547 29315 
29377 29608 29764 29783 30051 33557 
35412 36683 36991 37096 37750 37876 
37996 38296 40285 42100 42200 42524 
45473 46669 48568 48606 49994 52441 
52703 53675 54117 54194 57863 58520 
59384 63515 64712 65358 65374 66098 
56544 66785 68343 68421 70405 70862 
70878 71738 72702 73659 74082 74991 
77138 78135 78569 80125 81783 82478 
33892 84232 85041 85513 85922 86657 
39130 89169 90584 93237 99109 99647 
100176 100377 102998 103313 104269 
106501 107346 110388 111166 115666 
116883 120730 122206 124795 126628 
127015 127033 129303 132683 132961 
133108 134486 135985 139151 145279 
147638 147780 147954 151620 155562 
155551 155638 156604 156448 157758 
158647 160760 161112 162029 162359 
163171 163465 1657390 169576 170879 
172280. 


a 
R 
w 
w 
| 
a 
8 
o 
mtv 
= 
a 
Saz 
w 
3 
ER 


š 
TE 


s 
à 
38 
JÈ ğa 
ż g 
>o gg 
1 ca 
Jząz% 
agg 
8 


Js < 
38 

3 

335 

szą 

CER 


X 
8 
a 
a 
8 
3 


LA 
58 
Bog 
2 
8 


8 
sł 
= 
$ 
8 
8 
z 


Bu 

R 

8 

3 
SJ 
g 

4 SRIĘ 

5 


* SR 
8 
cj 
g 
8 


8z%ą 
8 
ua 
8 
AF 
aż 
8 
8 
È 


D 
_ 
SSS 
g 
3 
Š 
=) 
Ę 
PÈ 48 
GR 
SĘ 
są 
a> m 


aE 
ER 
SE 


X 
888 
cz 
8 
x 
3 
$ 
g 
8883 SZBŻa 
8 
z 
> 


ne 
E 
A 
à 
8 


1 


æ È 
8 
: g$8 
sg 
38 
8 
3 
2 
1-2) 
gR 
S3 
233 
8 
£ 
> 


PY 
à 
3 
£ 

BER 
" 
8 
g 
8 


gż8 


Te Sg S 
SSA 
S23 


3 
Ę 
ai 
59 
g 
ès 
od 
Kgg 
z 
tad 8 


cą 

ks] 

S8 

S 

38 
YANE 
gs8 


Sag a 


R 
ra 
bes 
Ej 
m 
Ca 
im 


£ 
A 
za 
8 
g 
2 
w 


% 
8 
Sage 
ga 
SE 
zÈ 


= 
8% 
za 
Sa 

zę 
ad 
ò 
gg 
2 
o 
g 
g 


3g 

TRA 
3 
4 
8 
Z 
R 

ad 
w 
> 
g 
4 
3 


RA 
8 
y 
8 
2 
3 
S 
A 
8 
a 


PE 
3 
5 
m 

àg 
3 
3 


RER 
g 


zpag 
Ś 
* 


3 
Rz 
à 
REED 
3 
g 
28 
Ig 


TE 
3g 
8 
ag 
8 
gd 
ge 
Š 
ġe 


828 
ZĘ 
Š 
4 
gs 
8 
8 
3 


m 
Qj 


£ 
82 
ża 
8 
8 
S 


SANS 
34 
R 
g 
8 
~J 
© 

4 Sry zg388E gagas 

c 


92 522 83 97 841 
69 728 35 71 83 

0 210 13 450 637 
46 167093 242 306 448 530 


3 
w 
èg 
F 
są 
I 
2 
© H 
b. 
$ 
z 


CE dak 
spie 
8 
B 
R 
A 
à 
B 
88% 
TH 
5 
8 
R 
Li 
ge 
$ 
8 
à 


"magm - [4] akta "= 2 


SECA mO 


wO VEND m 


P. Baranowski 


Kieruje meczem 4Ł.%.$. 
Sofomnja 
Jak się „Express Wieczorny“ dowia 


duje jutrzejszym spotkaniem o mistrzo- 
strzo Ligi Ł. K. S. — Polonja w Łodzi, 


kieruje poznańczyk p. Baranowski. 
; Spotkanie Ruch — Legia w Warsza- 
wie prowadzi łodzianin p. ZWRACAM 


Miecze w koszykówkę o pufiar 


„Expressu Wieczornego” 


Program spotkań w piłkę koszykową 
o puhar „Expressu Wieczornego”, przed 
stawia się następująco: 

Sobota: godzina 17-ta, sala przy ul. 
Drewnowskiej: Stow. Młodzi Pol- 
skiej — Kiliński, Odrodzenie — Hasmo- 
nea, £Ł. T. S. G. — Kadimah. 


Niedziela, godzina 10- HR rano, sala 
przy ul. Drewnowskiej: H.K.5. — Odro- 
dzenie, Absolwenci — Ł.K.S., T.U 
I. K .Poznański. O godzinie 16-ej na bo- 
isku gimn. Szwajcera przy ulicy Pomor- 
skiej gra W.K.S. z Widzewem i Zjedno- 
czone Y.M.C.A. 


Pierwszy taniec piłkarzy ligowych!! 
€o przyniesie nam jutrzejsza inauguracja 
sezonu lióomeśo 


Pierwszy akt „ligowców* wyzna- 
czony na ubiegłą niedzielę rozpoczyna 
się właściwie w dniu jutrzejszym. 

Akurat tydzień temu na łamach „Ex 
pressu“ wskazywaliśmy na nielogicz- 
ność uporu Zarządu ligi, który posta- 
nowił ściśle trzymać się kalendarzyka 
rozgrywek, a tym samym nie dopuścić 
do przesunięcia terminu zawodów Po- 


lonja — Ruch. Siła wyższa zwyciężyła, 
jak słusznie „Express Wieczorny* 
przewidywał zawody Polonia 


— Ruch prowadzone były jako towa- 
rzyskie, ponieważ sędzią uznał boisko 
za niezdatne do spotkania mistrzow- 
skiego. 

I cóż za korzyść odniosła z tego Li- 
ga? Chyba taką, że narażona została 
na straty materjalne, bądź na straty ta- 
kie naraziła powyższe kluby. Liga po- 


winna więcej dbać o kieszenie swych| w 


członków, a stanowczość i gorliwość w 
dotrzymywaniu pierwszego terminu 
rozgrywek ligowych, należałoby skie- 
rować w inną stronę uszczerbku 
materjalnego dla klubów. 

Jak już wspomnieliśmy właściwa 
inauguracja sezonu ligowego nastąpi w 
dniu łutrzejszym. 

o boju stają dwa zespoły łódzkie, ļ|— 
t warszawskie oraz po jednym z okrę- 
gu poznańskiego i górnośląskiego. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności Tu- 
ryści i Warta zakończyły w r. ub. se- 
zon spotkań ligowych i rozpoczynają 
go w sezonie bieżącym. 

Pamiętamy dobrze nadspodziewany 
sukces fioletowych, którzy w Poznaniu 
zdołali pokonać Wartę w stosunku 1:0 
i to w chwil, gdy się tego sukcesu po 
Turystach najmniej spodziewano. 

Obecnie nawet w obozie najgoręt- 
szych i najbardziej zacofanych fana- 
tyków Turystów mało kto liczy na 
zwycięstwo fioletowych barw. 

Turyści mają za sobą zaledwie dwa 
spotkania, Warta rozegrała już w bie- 
os sezonie o wiele więcej zawo- 

w, 

Jeżeli do tego dodamy własne boi- 
sko Warty, publiczność i inne względy, 
które przemawiają najczęściej za zwy- 


© . 


cięstwem gospodarzy, to nie od rzeczy 
będzie wnieść conajmniej pobożne ży- 
czenia dla drużyny łódzkiej, by odnio- 
sła jaknajlepszy wynik. 

Drugi zespół łódzki — Ł. K. S. roz- 
grywa swój pierwszy mecz ligowy w 
znacznie lepszych warunkach, bo na 
własnym boisku i z zespołem, który nie 
należy do najsilniejszej klasy w Polsce. 

Niemniej jednak czerwoni nie mogą 
sobie w tym wypadku pozwolić na lek 
ceważenie przeciwnika. 

Trzeba pamiętać o tym, że Polonia 
REPO ZE OLC AENA 


stołeczna przywiązuje do tego spotka- 
nia dużo wagi, mobilizując swój najlep- 
szy zespół z uwzględnieniem graczy to- 
ruńskich. j 

Programu niedzielnych. spotkań ligo- 
wych dopełni mecz Ruch — Legja w 
Warszawie. Legja występuje bez Ci- 
szewskiego i Cicheckiego, niemniej jed 
hak liczyć się należy ze zwycięstwem 
drużyny wojskowej „która obok dosko- 
nałej obrony posiada atak wyposażony 
w tego rodzaju strzelców jak Łańko, 
ŚKOUSKAO. lub Nawrot. 


imprezy sSposiowe 


wy dmiu dzisiefszugynm i fuuirzejszugzm 


Sezon footbalowy rozpoczął się już 

Łodzi i na prowincji na dobre, W dniu 
dzisiejszym: i jutrzejszym czynnych bę- 
dzie cała masa driiżyn, które w ten spo- 
sób przygotowują słę dó"radchodzących 
rozgrywek o mistrzostwo. Szczegółowy 
kalendarzyk imprez sportowych w Łodzi 
przedstawia się następująco: 


Sobota: Boisko przy ulicy Wodnej o 
godzinie 3,30 mecz footbalowy Hakoah 

Ł.T.S.G. Sala gimnastyczna przy ul. 
Drewnowskiej o godzinie 5-ej zaw. 
piłkę koszykową o puhar „Expressu“. 0 
tej porze w sali Głmn. Niemieckiego me 
czę w piłkę koszykową z udziałem A.Z.8 
warszawskiego Y.M.C.A. (Łódź) i Gimn. 
Niemieckiego. W godzinach wieczoro- 
wych dalszy ciąg turnieju ping-pongo- 
wego 0 mistrzostwo zł. 

Niedziela: Boisko przy ul. | Wodnej o 
godzinie 9,30 zawody w piłkę nożną Zie 
dnoczone — Geyer, o godzinie 11-ej Tu- 
ryści Ib — Union. W sali gimnastycznej 
przy ul. Drewnowskiej o- sodsine 10 ra- 
sA Lata ciąg kapo M jj ro be ę AT 


o puhar 
K. a 0 zadnie jeee zawody w e n no- 
żną Hasmonea — Ł.K.$. Ib (przedmecz). 
O godzinie 3,30 mecz ligowy ŁKS. — 
Polonja. O godzinie 16-ej na boisku 
Szwejcera przy Ra Pomorskiej pierw- 
szę zawody na bo o puhar pres- 


su“ (dwa mecze). 0 godzinie 5,30 w sa- 


li KL SP. Zjednoczone przy ul. Przędzal- 
nianej zawody bokserskie Łódź — War- 


szawa. W godzinach wieczorowych dal- 


szy ciąg turnieju pinę - pongowego 0 mi 
strzostwo Łodzi. 

Na prowineji łódzkiej odbędą się na- 
stępujące spotkania footbalowe: 


Niedziela: Pabianice, boisko Burzy o 


pom 9 rano TUR (Łódź) — Burza II 
„godzinie 1l-ci Hakoah (Łódź) — Bu- 
rza L O tej samej porze na boisku Soko- 
wła pabjanickiewo zawody w piłkę nożną 
Sokół — P. I C. 

Zgierz: W niedzielę o godzinie 14,30 
zawody towarzyskie w piłkę nożną Or- 
kan (Łódź! — Sokół (Zgierz). 
|= mj 


Skład Turystów 


na mecs z Wartą 


Jak się „Express* dowiaduje w skła- 
dzie Turystów, który wystąpi w dniu ju- 
trzejszym na zawodach przeciwko War 
W.|cie, zajdą pewne zmiany. Drużyna fiole- 
towych wystąpi w składzie: Michalski, 
Ka:usiak, Kubik, Kahan, Weliszek, Hinc, 
Michalski II, Błaszczyński, Ałaszewski, 
Kulawiak, Frankus. Rezerwowi: Stolar- 
ski, Hermans. 


KRomunikat. 


Wobec ukazujących się A ogłoszeń, jednostki urządzającej tani tydzień przedświąteczny a przeto jako by 
była „najtańszym zródłem zakupu artykułów perfumeryjnych i kosmetycznych z ustępstwami daleko idących rabatów* a w rze- 
czywistości otrzymywanych przez kupujących kosztem własnej ich kieszeni, niniejszym wyjaśniamy Sz. P. T. Publiczności, iż 


we wszystkich składach apfecznych i perfumeriach ofrzymać można 


po najtańszych cenach 


= i 


| Gimnazjum zólerskie 


ma czele tańcli rozórw 
mwek o mistrzostwo 
zmsdierza 


Zgierski korespondent Expressu“ 
donosi: 

W czwartek odbyły się dalsze za» 
wody o mistrzostwo ping - pongowe 
m. Zgierza. 

Na pierwszy plan wysunęły się dru- 
żyny Makabi I i Gimnazjum I, które sta 
czyły ze sobą zażartą walkę, dowodem 
czego jest wynik remisowy 5:5. 
Wyniki poszczególnych gier są na- 
stępujące: 

1) Kupfer (G) — Glazer (M) 1:1. 
Równorzędna gra obu zawodników. 

2) Żelazowski St. (G) — Szapszowicz 
(M) 0:9. Mistrz Makabi wykazał wiel- 
kie walory techniczne i spokojną £rę, 
to też pokonał z łatwością swego prze- 
ciwnika. 

3) Lubnan (G) — Gross 
Gra toczy się z nieznaczną 
Lubnana, który przy- większym 
Ściu mógł wygrać obie partie. 
4) Żelazowski H. (G) — Rotapel (M) 
1:1, Wynik remisowy, odpowiada prze- 
biegowi gry. 

5) Czerniszowski (G) — Działoszyń 
ski (M) 2:0. Piękna gra mistrza Gimna 
zjum, który okazał się najlepszym gra- 
czem turnieju. 

Po powyższej grze Gimnazjum I 
prowadzi w mistrzostwie, mając o je- 
ra ai stracony punkt, aniżeli Ma- 


Wyniki dalszych rozgrywek: H. K. 
S. — Orlę II 6:4, Gimnazjum II — Z. K, 
S 7:3, Sokół I — Sokół II 10:0. 
Zastępca. 


(M) 1:1. 
przewagą 
SZCZĘ-. 


* 

LJ 
Sprostowanie: nr. 8t ‚Expressi 
Wieczornego”, zamiast Seminarjum I 
— Makabi I, powinno być Gimnazjum 
I — Makabi I, zamiast Z. K. 5. — Se- 
minarjum IM, powinno być Z. K. S — 
Gimnazjum IL 


Walne Żebrakie 
S. F. niom 


W dniu dzisiejszym o godzinie 7-eļ 
w pierwszym i o 8-ej w drugim terminie 
odbędzie się walne zgromadzenia $. S. 
Ra w lokalu własnym przyr4%, Prze- 
azd 7, 


Polska — Węgry 
2 czerwca w Sozxmearina 


. Jak się dowiadujemy w czasie nfe- 
dzielnej konferencji piłkarskiej w Pra- 
dze delegat Polski, inż. Tadeusz Ku: 
char, ustalił terminy następujących me 
czów międzypaństwowych: 2 czerwcą 
w Poznaniu z Węgrami, 4 sierpnia w 
Poznaniu z Czechosłowacją, 6 naździee 
nika we Wiedniu mecz z Austrią. 
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UWAGA! 


wszelkie i w doborowym gatunku artykuly perfumeryjne i ke smełyczne. 


SEKCJA PERFUMERYJNO-KOSMETYCZNA 


przy Stow. Właśc. Składów Aptecznych Woj. Łódzkiego 
w LODZI. J 


m M 


8 "15 


Ostatnia 


YWINUAKOJ. 
BE RE E E 


Chińczycy 
demorahzują Moskwę. 


Moskwa, 23 marca 

„Wieczerniaja Moskwa“ donosi, iż 
centralny urząd śledczy w Moskwie 
zmuszony był do utworzenia specjalne- 
go wydziału chińskiego, którego zada- 
niem jest walka z przestępczością 
wśród chińczyków w Moskwie. 

Liczba chińczyków w stolicy Rosji, 
która przed rewolucią nie przekraczała 
kilkudziesięciu osób, wynosi obecnie 
przeszło 14 tysięcy. W Moskwie istnie- 
je już obecnie dzielnica chińska, w któ- 
rej cały handel i rzemiosła znajdują się 
w ręku chińczyków. 

W ciągu ostatnich lat powstały rów 
nież w Moskwie liczne chińskie palar- 
nie opium, w których prócz zatruwania 
mieszkańców Moskwy tą trucizną upra 
wiane są gry hazardowe. 

Milicja moskiewska zlikwidowała 
ostatnio trzy spelunki tego rodzaju. Wła 
ścicieli spelunek aresztowano, sądzono i 
skazano w trybie doraźnym na rozstrze 


lanie, 
zs 


Zagakowy pożar 


w arakowie 


Moskwa, 23 marca 
, W Kremlu w zagadkowych okolicz- 
nościach wybuchł pożar w gabinecie 
urzędnika komisarjatu wojny Baranow 
skiego. W pożarze zginęło sporo doku- 
mentów, a wśród nich niektóre tajne, 
wielkiej wagi. 

Aresztowany Baranowski oświad- 
czył, że gabinet podpalił, chcąc zatrzeć 
ślady nieporządków w prowadzeniu 
biura, Baranowski stoi pod zarzutem 
pozostawania na usługach jednego z mo 
carstw zagranicznych, któremu wydał 
tajne akta armji czerwonej, a następnie 
symulował spalenie ich w czasie pow- 
stałego w gabinecie ognia. 


Maśly zgon 
kardynala 


KARDYNAŁ GALLI 


znrarł nagle w Rzymie podczas celebro- 
wanła mszy w klasztorze Sant Onofrio. 
BIST PONI TTE PY OSE 


Dypżuury apielc. 


Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego (Napiór 
kowskiego 27), W. Danieleckiego (Piotrkowska 
127), Ilnickiego i Cymera (Wólczańska 37), J. 
Hartman (Młynarska 1), J, Kahana (Aleksandro- 
wska 80) (b. 


„ W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 
Pr enumerata; miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
ry Odroszenie do domów 40 groszy. 


Redakcja 1 Administracja, Plotrkowska 49. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14— == =- — == 


pk 
| Za wydawnictwo „Republiki“ sn. z ogr. odpow, Władysław Polak, 


uliczne zjawiły się na świecie w czwar- 


a „EKPRESS* 


$eosada pamujaceżo „na próbe ”... 


Poważne chmury zarysowały sie na horyzoncie polityki wewnetrznej miniata- 
rowego państewka, położonego pięknie nad morzem Śródzieniśóś í zajmujące- 
go obszarem swym całe 1 i pół kim. kwadr. ziemi., Poddani księcia Ludwika II, 
zarzucają mu złą politykę podatkową oraz rozrzutność i żądają abdykacji na 
rzecz zięcia. Zięć Ludwika ma zdaj jednak tylko tytułem próby — na 
miesięcy. 
Powyżej: (u góry) piękny gmach kasyna gry w Monte Carlo, nęcący ruletka 
karciarzy z całego świata i stanowiący główny fundament utrzymania całego 
„państwa“, U dołu: port w Monte Carlo. 


TER ETOWE "TOS ORT" 
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„Ciężki smętek siadł na twarzy, 


Wiekulsta czasu praca ' 
t s W groźnych oczach ból się mieści.. 


Stare kształty w pył rozprasza.» 
Coraz bardziej się zatraca O minionych latach marzy 
Bałuckiego typ apasza.. Znikający król przedmieści... 

| Z ni NK a E 


£atarnie uliczne 


Jak wynika z pism, pozostałych po pijtym wieku przed narodzeniem Chrystu- 
sarzach starożytności, pierwsze latarnie |sa w mieście An 


« ZWYCZAJNE: 10 gr. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
jo poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się, — — — 


W. drukami „Republiki Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64.: 


zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 


Ogłoszenia * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, 


NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. 


Okret, któru zóinał 
bez mieści 


Dnia 14-go grudnia r. ub. szkolny żagiw 

wiec duński „Kopenhaga“, jeden z naj- 
większych żaglowców na świecie, zgi- 
nat w tajemniczy sposób w drodze z Po-. 
łudniowej Ameryki do Australii. Na sku- 
tek alarmów prasy, rząd duński wysłał 
specialne statki na poszukiwanie ża- 

| glowca. 


Jtsiążę Jerzw 
pszesstawicielem Angir 
|namośrzefie marss. Socha 


Na pogrzebie marsz. Focha przedstawi 
cielem króla angielskiego będzie ks. Jæ 
rzy. Rząd angielski w oświadczeniu kos 
dolencyjnem, złożonem rządowi fram 
cuskiemu, wyraził najgłębszy żal z pe 
wodu śmierci wielkiego Wodza. 


i 


Salszomane 
leki 
Wielka afera mwm War- 
szawie 


Warszawa, 23 marca 
Dowiadujemy się, że w trakcie doko- 
nywania lustracji aptek i składów apte- 
cznych odnośne władze państwowe zna- 
lazły fałszywe środki lecznicze. 


Urząd prokuratorski ma wystąpić z 
oskarżeniem o dokonywanie sfałszowa- 
nia większej ilości ważnych środków le- 
czniczych przeciwko dwom znanym fir- 
momo aptekarskim, z których jedna ma 
siedzibę w Warszawie, druga w Pozna- 
niu. Sprawa ta ze względu na powagę, 
jeką.cieszyły się dotychczas te firmy, 
wzbudziłą, w świecie lekarskim i apte- 
karskim Wielką sensację. 


za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
(na stronie 4-szpalt.) 


Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 
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Co to jest „płeć trzecia“? 


= zzz naa 


TRANSWESTYCYZM. 


A INFANTYLIZM. Mężczyzna, iubuiacy sie w przebraniach dzieciecych — trans westvta-infantviista. 4 
Dwie panie, przebrane za meżczyzn. WY aN 


rakiegu, Ktory najchętniej przebiera się |styci z kobiecem nastawieniem psychikt. - 


«(ilustrujących trarswestytow. Na pierw- 
szem z nich widzimy kobiety w męskich 
strojach tak swobodnie noszonych, iż 


W związku z aferą „pułkownika 
Barkera w Anglji aktualna stała się spra 
wa obojnactw i transwestycyzmu, pod 
„wpływem którego mężczyźni przebiera- | nikt ani na chwilę nie przypuszczałby, iż 
ią się za kobiety iodwrotnie. ©. '. [są to kobiety transwestytki, 0 męskim 

Transwestyci, czyli t. zw. „pieć trze: | nastawieniu psychicznem. 24 
sia”, posiadają cechy psychiczne obojga] Niezmiernie ciekawe są zdiękia męż- 


w strój dziecięcy i najlepiej się w niem 
czuje. Oczywiście, iż takie „wąsate bho- 


bo“ w króciutkich spodenkach, gołych 


łydkach i z filuternym uśmiechem wy- 


wołuje groteskowe wprost wrażenie, jak 


to, zresztą, widać na naszem zdjęciu. 
Bywają „również mężczyźni transwe- 


Tacy znów przebierają sł w w stroje ko 
biece, chętnie niańczą dzieci, zajmują się 
robótkami, gospodarstwem domowem 
etc. 
Słowem nieograniczone są, jak widzi- 
my, wybryki natury nietylko w Życiu 
Ai” i zwierzęcem, ale i wśród It- 
Zł. Í 


TE ie aa. me cae EO Bo AE ER AAE "TAA o E T TGaZEż 


płci. Udało nam się otrzymać kilka zdjęć lczyzny transwestyty = infantylisty t. j. 
T c c OJ R zł 


Ze skarbca starej sztuki 


Zamach na rekord Segrava 


Znanego automobilisty angielskiego Campbella nie przeraziła śmierć Lee Bibla 
> Zapowiada on zamach na rekord Segrava. 


Soprzedniczka kap. Barker 
% 80 roku swego życia stała się kobieta 


Pani kapitan Barker jednocześnie wdo |łen wigory i temperamentu mąż panny 
wa Smith i małżonek Emmy Howard opu- | Howard. 
ściła przed paru dniami progi londyńskie- Niema jednak nic nowego pod słoń- 
go więzienia i swą niezwykłą zaiste histo |cem: głośnemu kapitanowi Barker czyni 
rą epatuje w dalszym cągu cały świat. jjuż konkurencję cichy 82-letni staruszek 
Niema pisma na świecie na łamach które Charles Warmer, który przez lat 60 słu- 
go nie omówionoby tej niezwykłej, jak- | żył na torze wyścigowym Saratoga w sta- 
śdyby z sensacyjnego filmu zaczerpniętej nie Nowego Jorku, jek. malarz płotów i 
historji i nie podona podobizny uordero- naklejacz afiszów. 
wanego kapitańa, sportowca, flirciarza,;  Staruszek stale z cygarem w zębach, 
zabijaki i bibosza, który jednocześnie po- |lubiący wypić nie gorzej niż kapitan śród 


trafił być czułą małżonką nieboszczyka |ker, obracał się całe lat 60, tylko wśród 
Smitha i dzielnie spisywać się jako me-|meżczyzn: trenerów, dżokiejów i rozmai- 


tych pracowników toru wyścigowego i ża ¡którego żywem świadectwem byłam ja, 


den z tych prawdziwych mężczyzn nie |popadłam w straszną nędzę, 


wyczuł swą męską intuicją, że staruszek 
od urodzenia należy do płci nadobnej. 

I niedawno dopiero, gdy  „Charles” 
począł niedomagać i odesłano go do szpi- 
tala, rzeczoznawcy lekarze poznali się na 
jego prawdziwej płci, jak się okazało nie- 
odwołalnie damskiej. 

Zapytana o przyczynę tak długotrwa- 


łej mistyfikacji, staruszka Warner wyjas 


niła swą tajemnicę. 


— Jestem — opowiedziała — niepra- 
wem dzieckiem. Gdy zaś matka moja wy- 
szła za mąż, nie wyjaśniając mężów, iż 
popełniła za czasów panieńskich błąd, 


a widząc, iż 
dężczyźnie łatwiej jest o pracę, przebra- 
łam 'się w ubranie męskie i żyłam ja 
mężczyzna. Przez całe moje życie nie po- 
dejrzewał nikt nigdy że jestem kobietą. 
A jeśli — zakończyła ze smutkiem — 
mam teraz na stare lata poniewierać się 
id kobieta, to niechaj tak będzie. Tru- 

ò 

Choć jednak pani Warner przywdzia- 
ła bez oporu daną jej w szpitalu spódni- 
cę, robi teraz wrażenie mężczyżny prze- 
branego za kobietę, 

Stać się kobietą w 80 roku swego ży- 
cią to naprawdę dramati 


` Tragedje ludzi podobnyc 
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h do siebie 


Moda kobieta o malo nie została stracona za Jillarie 
Amtoninę.--$rzygoda sobowtóra nastepey tronu Ruprechta 
Dwa Jbseny: ieden w grobie, drugi w Ameryce.--$obortór 
który urodził się i zmarł jednocześnie ze swym oryginałem 


W niniejszym artykuliku nie mamy 
zamiaru opisywać tych sobowtórów, któ- 
re należą do dziedziny fenomenów, lecz 
żywe istoty, które przez podobieństwa 
do innych ludzi stwarzali powody do 
sizztnych i wesołych koniliktów. Praw- 
dopodobnie historycy nasi nie wiedzą o 


j tem, że królowa Marja Antonina, która 


skończyła swe życie w sposób tak tragi- 


, czny posiadała swego sobowtóra. Sobo- 


wtórem tym była niejaka Eleonora de 
Cońdreaux, żona maleńkiego szlachcica, 
który w roku 1788 przyjechał do Paryża 
i dzięki protekcji otrzymał drobne stano- 
wisko na dworze królewskim. Ponieważ 
przedtem już uprzedzono Eleonorę, że 
jest ona podobna do królowej, przeto mło 
da szlachcianka postarała się o to, by u- 
podobnić swą postać do Marji Antoniny 
pod każdym względem. o 

= Przyswoiła więc sobie jej ruchy, je 
sposób chodzenia, przemawiania, posta- 
rała się nawet o te same toalety i 
podobna byla do niej jak dwie krople 


wody, 
co jednak potem spowodowało 

cały szereg nowiklań i przykrości, 

QGdy wybuchła rewolucja i Marja An- 
tonina wraz z Ludwikiem :XV|-m zostali 
uwięzieni Eleonora wtaz z mężem ucie- 
kła do swej posiadłości w Vandee. 

Mąż Eleonory przyłączył się do ru- 
chu rojalistycznego, Eleonora zaś w dal- 
szym ciągu naśladowała straconą już 
Marię Antoninę, aż pewnego , dnia tłum 
ludzł przywitał ją okrzykiem 

„Nięch żyje królowa!” 

Wkrótce rozniosła się pogłoska, że 
Marija Antonina nie została wcale stra- 
cona na szafocie, lecz udało iej się po- 
kryjomu uciec z więzienia. 7 

Maż Eleonory starał się wszelkiemi 
możliwemi środkami położyć kres tym 
pogłoskom I wyświetlić nieporozumienie, 
lecz został aresztowany i wkrótce potem 
stracony, Eleonorę zaś wtrącono do wię- 
zienia Jakobinów. Tam spotkała przy- 
wódcę Jakobinów [Lambertyego który 
tak samo na pierwszy rzut oka zawołał 
zdziwiony: 

— Przecież to jest królowa?! 


Straszna noc na okręcie 


Zachwycony jej urodą zakocha? się 
w niej po uszy I postanowił zdobyć jej 
serce. Wkrótce znalazł do niej drogę. Pe 
wnego wieczoru rewolucjoniści schwyci- 
li sobowtóra Marji Antoniny i zawieźli 
ja na okręt, gdzie oddano do jej dvspozy- 
cji kajutę, w której znalazła czysta bie- 
liznę i nowe toalety. 

Okręt ruszył. 

Nagle w nocy rozległ się 

przeraźliwy krzyk kobiet. 

Wszyscy wybiegli z kajuty na pokład, 
gdzie uirzeli przeszło 
dwanaście zupelnie nagich, - związanych 
sznurami i oddanych na pastwę żolnie- 


rzy. 
Każdą niewiastę po zgwałceniu rzu- 
cano do morza. Eleonora przyglądała się 
tym scenom nawpół przytomna z prze- 


rażenia. W tej chwili zjawił się jednak 
Lamberty i przedstawił Eleonorze dwie 
drogi: 


albo śmierć, albo będzie ona nuleżeć do 


niero. 

Eleonora zgodziła sie na to drugie wyj- 
ście i wkrótce pokochała nawet Lamber- 
ty'ego, który dla żony swej poświęcił 
sprawy polityczne, zapominając o swej 
misji partyjnej. 

Nie podobało się to innym Jakobinom 
i małżonkowie zostali aresztowani za 
zdradę stanu, a potem 

skazani na śmierć. 

W przeddzień stracenia pozwolono Lam- 
berty'emu jeszcze raz odwiedzić Eleono- 
rę. Przed wyjściem z celi więziennej u- 
dusił on swą żonę. 

W 24 godziny później 
spadła na szafocie. 


Sensacia polifyc”na 


głowa jego 


Nieco weselej skończyła się historja iżby zachować smuikłość 
Innego sobowtóra w czasie woinv eura- !przytyły i nabrały ciała. 


ĖS 0 w 


pejskiej, Ucierpieli na tem Francuzi, któ jąca, istnieje między królem Jerzym V-m 
rzy niedawno dopiero historię tę ogłosi- a cesarzem Mikołajem Il. Rozpoznać ich 
li. Chodziło w typ wypadku o bawar- można tylko po mundurze na fotografii, 
skiego następcę tronu Ruprechta i jego albowiem twarze ich są niemal Identycz- 
sobowtóra pułkownika S. którego naz- ne. i WE - i 
wisko jest dotychczas przemilczane. Wreszcie trzecią parę sobowtórów 

W bitwie nad Somą w roku 1916 puł- stanowi pewien mezaljans, dotyczy bo- 
kownik S. dostał się do niewoli francus- wiem z jednej strony cesarza Franciszka 
kiej, a ponieważ był bardzo podobny do Józefa, a z drugiej zaś strony jero siwo- 
następcy tronu, Francuzi przyjęli go za włosego kamerdynera Keterla, Obydwaj 


tego ostatniego, 

Pułkownika S. bardzo bawiła cała ta 
historia i nie starał się on nawet sprosto- 
wać tego błędu, tembardziej, że Francu- 
zi napewnoby mu nie uwierzyli. 

Z największymi honorami wsadzono 
go do auta i w otoczeniu gwardji francu- 
we! odwieziono go do najbliższej kwa- 
ery. 


| byli do siebie tak podobni. że również ró- 


żniły ich tylko mundury. 
W świecie artystycznym 
bardzo wiele sobowtórów. 
Beethoven mial swego sobowtóra w 
osobie handlarza obrazów i książek E. W 
Witticha. Pódobieństwo to było tak ra- 
żące, że przez długi czas portrety Witti- 


istniało 


|cha uważane były za portrety Beethove- 


Wprawdzie tam pomyłka wyjaśniła na, dopiero w roku 1870 położono kres 


się lecz nie zdołano całej sprawy zatu-|i 


szować. Jakiś reporter wojenny wywę- 
szvł sensację i nadał ją telegraficznie do 


pism paryskich, które wydały oczywiś- | 


cie tego samego dnia 
odatki nadzwyczajne. 
Władze francuskie nałożyły oczywiś- 


cie areszt na nakłady tych pism i dodat-, 
jdwai mieszkali we Wiedniu w tej samej 


ki nadzwyczajne skonfiskowano. 
Znane są jeszcze inne ciekawe wy- 
padki sobowtórów. Sobowtórem Napole- 


ona był wielki artysta teatralny Talma; 


który oddawał cesarzowi niemałe usłu- 
gi, gdyż TENEN. | , 
nozwalał mu jednocześnie przebywać w 
kilku miejscach, aeg dE 

Drugie podobieństwo nie mniej zadziwia- 


sA 


tym mistyfikaciom. P 
„Brahms również posiadał swego sobo- 
wtóra, Ernesta Wahlissa. Obydwaj po- 
dobni byli do siebie nietylko z twarzy, ale 
z ruchów i sposobu zachowania się w rå- 
żnych sytuacjach. Wspólny ruch trzy- 
mania z tyłu rak podkreślał jeszcze bar- 
dziej to podbieństwo. W dodatku oby- 


dzielnicy i często szli temi samemi uli- 
cami... o i 
Sobowtórem Artura Schnitzlerą był 
innv pisarz wiedeński Leo Feld, który 
nawet posiadał charakterystcyzny  lo- 
cze': włosów, spadający na czoło i cechu- 
jacy tak' dobitnie fizionomie Artura 
Schnitziera. Niejednokrotnie zdarzało 


kolorowe 


lelsarsiwa 


Barwy mają wpływ na zdrowie człowieka 


Do wpływu barw na zdrowie | sa- 
mopoczucie człowieka zaczyna się teraz 
przywiązywać coraz więcej wagi. Szcze 
gólnie w Anglii ma się na względzie tę 
rową teorję podczas budowy domów 
czy urządzania mieszkań. To urządza- 
nie mieszkań odbywa się doipero po za- 
sięgnięciu opinji specjalnego doradcy od 
barw, który przed zabraniem głosu w 
tej sprawie sumiennie bada lokatorów 
danego mieszkania i jak lekarz przepisu- 
ie im te czy inne barwy. 

Jedno z czasopism zabiera głos w 
sprawie wpływu barw na zdrowie i u- 
sposobienie ludzi, Pisze óno miedzy in- 
nymi: « ; 

„Wszyscy uczem zgadzaja sie na to, 
że pewne określenie farby wywierają 
na nas pewien wpływ. Jak pożywienie, 
które dla jednego może być dobre, a dla 
drugiego zgoła nieodpowiednie i dzia- 
lać może jak trucizna, — tak samo i bar 
wa, jednemu może pomóc. a drugiemu 
zaszkodzić, Bo barwa iest również swe- 
go rodzaju pożywieniem. Przecież siła 
lecznicza słońca jest znana, a promie- 
nie słoneczne — to tylko barwy. Słoń- 
ce jest więc niejako rodzajem barwne- 
go pożywiema. 3 

Całe nasze otoczenie wywiera wpływ 
na nasze zdrowie. Czyż wiec nie nale- 
ży zwracać uwagę na barwę naszych 
ubrań obić naszych ścian, na barwy dy- 
wanów. ba, nawet na barwy pokar- 
mów? Czy nie trzeba liczyć się z tem, 
czy przeważająca w naszem otoczeniu 


barwa odpowiada potrzebom naszego 
organizmu? Jest to sprawa bardzo waż- 
na, którą dotąd za bardzo zaniedbywa- 
n 


no. | i 
` Dlatego jest rzeczą nieodzowną wy- 


naleźć taką barwę. która na danv orga- 
nzm działa zbawiennie. W tym celu 
owi doradcy, posługują się pewnym 
przyrządem optycznym, w celu obser- 
wowania reakcji oka na różne ogląda- 
ne barwy. Bardzo jest też istotny po- 
miar pulsu przy oglądaniu barw, daje 
on bowiem cenny materjał wskazówek 
co do danej osoby. Wiadomo np., że 
parmi niemiłą potęguje ilość uderzeń 
pulsu, M 

Chcąc wynaleźć miłą dla danego czło 
wieka barwę, należy też uwzględnić te 
barwy, które podobają mu sie instynk- 
townie, i których dobiera przy zama- 
wianiu ubrań. Naogół barwy mozą m 
na człowieka wpływ ogromny. zwłasz- 
cza, gdy chodzi o ludzi z bardzo wraźli- 
wemi nerwami, Bo niektóre działają na 
mas przyjemnie, inne zaś doprowadzają 
wprost do rozpaczy. Trzeba tedy zaw- 
sze wyszukiwać barwy dla siebie od- 
powiedniej i otaczać się tvlko takiemi; 
wówczas dobre ich wpływy każdy z 
nas odczuje po krótkim nawet przectą- 
gu czasu. f 

Gdy zaś ktoś sam nie potrafi sprawy 
barw dla stebie rozstrzygnąć, niech się 
uda do takiego właśnie doradcy. Napew- 
no nie pożałuje ani straconego czasu, ani 


też wydanych na ten cel pieniedzv. 


Rozpacz szczupłych manekinów 


Wśród żywych manekinów paryskich, 


Łatwo to powiedzieć, ale trudniej zto 


mających za zadanie obnoszenie najnow |bić. Kiedy więc obecnie przyszła chwila 


szych tworów krawieckich na sobie, pa- 
nuje płacz i lament. 

Oto królowie mody, igły i nożyc orze 
kli, że moda chudości ij gotyckich, pro- 
stych linji skończyła się. Przychodzi ko- 


lej na linię bardziej falistą i bardziej ba-| 


rokową. Wydano więc rozkaz maneki- 


przedstawienia nowych mód wiosennych 
krawcy paryscy wypowiedzieli miejsce 
200 modelkom zbyt chudym, postanawia 
jąc zaangażować na ich miejsce bardziej 
obfite egzeinplar e. 
Wśród wydalonyca prwsiała rozpacz 
która podykiowała ım skzrgę do sądu 


nom, które dotychczas wszystko robiły, handlowego o bezpodstawne zerwanie u. 


postaci, 


aby {mowr 


się, że do Felda zgłaszali się różne oso- 
by z prośbą o autograf Artura Schnitz- 
lera, a gdy Feld wyjawiał swe prawdzi- 
we nazwisko nie wierzono mu uważa- 
jąc to za wykręt Schniżziera. Na sźczę- 
ście byli oni dobrymi przyłaciółmi ı na 
tym tle nie dochodziło między nimi do 
żadnego rozdźwięku. | 


Hisforja o dwuch Ibsenach -` 


y 4) 
Bardzo wiele pociesznych epizodów ` 
powstało wskutek podobieństwa sobo- 
wtóra Henryka Ibsena. | = 
Jak wiadomo Ibsen mieszkał przez  - 
szereg lat w Monachum 1 bv? stałym , 
gościem „Cafe Maksymilian". Do ka. 
wiarni tej przychodziłi różni ciekawscy 
celem przypatrzema się słynnemu dra- 
maturgowi. Zdarzyło się jednak że lb- 
sen pewnego dnia zachorował a właści». 
ciel kawiarni był w wielkim kłopocie, 
gdyż lokal jego pozbawiony został naj, 
większej atrakcji. przyciągającej masy w | 
gości. Wówczas zgłosił sie do niego 
b.edmy aktor, który z natury już podob-  . 
ny był bardzo do Ibsena i w dodatku u- 
charakteryzował się w sposób'misirzow —/; 
ski. Oczywiście. że właściciel kawiar-: į 
ni zgodził się na to 1 
„sobowtór Ibsena zajął jego miejsce. 
Kawał udał się znakomicie, a gdy Ibsen 
wyzdrowiał i przyszedł do kawiarni, uj- 
rzał ku swemu zdumiemtu żę 
miejsce jest już przez niego zajęte. 
Wypadek ten podziałał nań tak okrop- 
nie, że postanowił już więcej do lokalu 
tego me uczęszczać. Kawał tem zdstał 
później wyświetlony i skończyło się na 
tem że sobowtór Ibsena wYwędrował 
do Ameryki gdzie we wszystkich tea- 
trach, wystawiających sztuki Ibsena, b- 
mitował autora sztuki. Nawet po śmier- 
ci Ibsena. gdy ciało jego spoczeło już w 
grobie, w małych mieścinach amerykań 
skich gdy- spadała kurtyna po ibsenów- 
skiej sztuce, autor kłaniał się jeszcze pu- 
bliczności. s R KA Sye 
W końcu PY kozy nr ; 
cze jednym charakterystycznym | bar- 


>> 
x 


lar ee ar M YE 


dzo ciekawym w: 


Tragiczny koniec dziw" 
nego podob'eństwa 


Dotyczy ono pewnego amervkantna, 
fabrykanta mebli Karola Richardsona, 
który znalazł swego sobowtóra w 0S0 
bie włocha, portjera hotelowego Henry- 
ka Negreliego. e. 

Gdy Richardson spotkał Nezrelicgo 
po raz pierwszy, miał wrażenie. że 
|. _ stanął przed lustrem, 
Z rozmowy jaką przeprowadził ze . 
swym sobowtórem okazalo sie że oby- 
dwaj urodzili się tego samego dmia ll -: 
maja i liczyli tę samą ilość lat mianowi- . , 
cie 51. Richardson, zdumiony tym me- 
zwykłym podobieństwem. udał się do .. 
znanego amerykańskiego astrologa, z -. 
prośbą o postawienie horoskopu zarów-. 
no jemu jak i Negreliemu, AT. 

Okazało się. że linie ich życia mają 
bardzo wiele punktów stycznych. Astro 
lor ów przepowiedział im, że umrą tego- 
samego dnia i że śmierć spotka ich w 
krótkim czasie. Wkrótce rzeczywiście 
stało się coś niezwykłego. Dnia 6 paĝ- ' 
dziernika 1928 r. Richardson i Negreli ! 
ulegli wypadkowi automobilowemu w 

różnych dzielnicach New Yorku. i 
|_- Wskutek wypadku stracili życie. — « 
Data ta wyjęta jest z kroniki policyjnej 
New Yorku new-yorskiego urzedu sta- 
tystycznego, odpowiada więc bezwzglę 
dnie prawdzię. 

Takie są oto historię sobowtórów. 
Wiele jest w nich dziwaczności. wiele 
niezrozumiałości, ale czyż nie powie- 
dział Szekspir. że dzielą się rzeczy na 
ziemi o których nie śniło sie nawet 
zofom? Lep. 


+ 


-- 
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A 


panat.. 
skradł par take . zbrodniarz t.. 
— No cóż ja mu teraz moge pomóc, 
ikora wpadł w rece motel żony ?... 
Tea 


Da PANIE 


Jaf to zrozumieć? 


W wagonie kolejowym siedzi kulawy 
mizernie wyglądający izraelita, a naprze 
ciw niego, gruby, lecz bardzo uprzejmy 
jegomość. 

Izraelita ośmielony uprzejmością gri- 
bego jegomościa pyta go dokąd jedzie. 

Gość: Do Łodzi. 

Izraelita: A czy można wiedzieć w ja- 

% sprawie? 


Gość: Mam tam skład manufaktury. 


[zraelita: A jak się panu powodzi? 

Gość: Dziękuję. a pan dokąd jedzie? 

Izraelita: Też do Łodzi. 

Gość: A czem się pan trudni? 

Izraelita: Mam szkółkę, 

Gość (niedostyszawszy) : A jak się 
pani: powodzi? 


Izraelita: Dziekuję. ce 26 dzieci, w 


zeszłym roku miałem 17 

Gość (Zdziwiony, 
aego izraelite i pyta): 
ton? 


Więc lle pan ma 
Izraelita: Jakto. ile? Mam tylko jed- 


na, lecz do dzieci zaaneażowałem AA 


kj opona E > 


Olbrzymi PEETI 


` Piotę Altenberz, znany. pisarz. wiedeń 
ski. opowiadał jednemu ze. „swych znajo+ 
mych, że kupił ogród tak wielki, iż o: pA 


wy. Znajomy spojrzał na Altenberga 
żdziwionym wzrokiem, albowiem Alten- 
berg znany był w Wiedniu, jako czło- 
wiek, niezbyt zamożny. W końcu Alten- 
berg. zaprosi kilku przyjaciół na obej- 
rzenie. ogr 


Przytaciele przybyli następtego dnia. | 


Zachwalanym „ogrodem“ okazał się 
kawałek gołej ziemi, na której rosło tro- 
szeczkę trawy. Trawnik ten mógł mieć 
naiwyżej 5 metrów długości i 3 metry 
szerokości. 

Wszyscy kiwali głowami pytając ze 
udziwieniem w głosie: 

— Więc to jest ten wielki | ogródh 

— Tak — odparł Altenberg — wpra- 

wdzłe on nie jest długi i niezbyt szeroki 
— f spojrzawszy w niebo dodał — ale 
oatrzcie jaki; wysoki!... 


' £odzianie a 


w Ameryce 
Dwaj łodzianie spotykają się w New 
Yorku. 
= 4 Słachajno, powiedz mi właściwie w 
jaki sposób Rózenberg tak szybko się 
wzbogacił? 

— W sposób bardzo prosty. ród yk 
DOO a od RA w perena 
sząć jak Zwykle arte ubranie, śdy nag 
le podszedł doń jakiś młodzienięc z damą 
i dał mu dolara, żeby się stamtąd ulotnił. 


obserwuje mizer> | - 


wy GW w sób, lepi tonnieją Już wokół, 
ir. Gdy człowiek po kolana w lepkiem błocie brodzi, 


Si aGdyrpolicjant wza brudy” spisuje protokuł —, 
garnieciu go wzrokiem nie może być mo-| ` 


t 


1— durniu zatracony! 
| czapki, tobyś napewno cały dzień w niej 


_ ILUSTROWANY DODATEK „EXPRESSU WIECZORNEGOŃ 
HUMOR i SATYRA 


p Siiana lożika 


— Ten befsztyk jest świetny 1... 
wię to jako znawca... 
, —Czy pan szanowny jest rzeźni 
kiem ?,. 
— Niese Szewcem? 
Enz] 


Farr mK. 


Z dwojga złego nie zawsze można wy 
brać mniejsze, zwłaszcza jeżeli to są... > 
bliźnięta. 


Mó 


es 


Kłamstwo, falsz i zbrodnia — gdzie- 
kolwiek są, same się zdra 


+ 
Muzyk zmiesza orkiestrę najlepiej 
dobraną, jeśli grając, stara się, żeby go 


słyszano. 
ret 


EJ 


CJ x 
Najmądrzejszem jeszcze, czego się 
ia spodziewać z ust kobiety, jest... 
całus, 


Re 
Społeczeństwo dzieli się obecnie na 


dwie klasy: na tych, którzy jadą auta- 
mi i na tych, PE są przej 


U niektórych kobiet wszystko jest 
A — prawdziwe jedynie oczy, ale 
e kłami A: 


ŻONA: Franekt.. Coś ty pijany? t. 
MAŻ: To. to... jest mmoja rzecz... rozumiesz P... 
ŻONA: Czekaj, już ja ci piiaństwo z głowy wybije, wszystkie kości ci po- 
" gruchotam !... 
nit: Ais. ta: już jest. ttwoja rzecz.. moja dddroga... 
mes 


a 


X ; 
Gdy się śmiejesz w Towarzystwie, 

śmiej się w ten sposób, aby nikt nie po- 

dejrzewał, że się śmiejesz z niego, 


Są ludzie, których lepiej jest prosić 
i| nie o fotografję, lecz o odcisk pa I ENGA 


= "ah mw: „e: M 


Wtedy — rzecz już wiadoma — jest wiosenka w Łodzi. 


Hoża wiosna riadeszła!... Któżby zwątpił o tem? 
Rtęć umyka pod zero, śnieżek prószy codziefi.... 
Z dachów kapie na głowę, auto tryska błotem 


Są ludzie, TPA aliia swè po- 
glądy jak krawaty, zależnie od tego, ko- 
mu składają wizytę.. 


W mętne nurty rynsztoków spogląda przechodzień... fMezinteresowna 
Jaskółka do protestu dopuszcza wekselek, miłość 

A w domu licytację ma Bernard Skowronek, Do Rotszylda zgłasza się jeden ż jego 
Kwitek Herman się wiesza „przy pomocy szelek”, urzędników, 


—-Panie szefie, zdziwi się pan zapew. 

+  |nie, źe z tego rodzaju sprawą przychodzę 
do pana. Wiem dos! le co pan o mnie 
myśli, Jestem lekkomyślny, mam długi 
czasami bywam leniwy, mam na sumieniu 
niejeden grzeszek młodości, ‘ale, panie 
szefie, kocham pańską córkę i sądzę, że 
pozyskam jej wzajemność, Prawdziwa mi- 
łość zupełnie bezinteresowna znajdzie z 
pewnością oddźwięk w jej sercu, Niech 
mi pan pozwoli zbliżyć się do niej, poz- 
nać ją lepiej i zapytać, czy zechce zostać 
moją żoną... 

Rotszyld jest wzruszony potęgą uczw. » 
cia młodzieńca, więc pyta: 

— Dobrze, kochany panie. Nie mogę 


E Na suchoty umiera Kasy chorych członek... 


Zima pierzchła i plerzchły bezpowrotnie mrozy 

Każdy kicha, bo wietrzyk mile nosy chłodzi z 2% 

Bez nie zakwitł, narazie — „pachną”* beczkowozy 

Panie i panowie! Wiosna, wiosna w Łodzi!... . 
LU-LU. 


W łódzkim falejdoskopie. | 
Podsłuchane i podpatrzone 


— Antoś! — woła matka z okna|  — Mój tatuś jak się urodził ważył |mieć nic przeciwko pańskiej miłości, tyl- 
czwartego piętra, zwracając się do swe-|pieć funtów... w. bici yay hodzi.. dka dv 
go synka, bawiącego się na podwórzu — — No, i utrzymał się przy życiu?.. |9 którą panu cho 


f — Ależ, panie szefie! — odpowiada 
Dlaczego biegasz DE SA S nie mniej wzruszony młodzieniec. — Czyż 


byin j ja śmiał wybierać? Wybór pozosta- 
iam uznaniu pana szefal... 


— Panie, w zlać dziecka bić nie 
wolno!... Może go pan bić tam, gdzie się 
plecy kończą... 

—: Tak, ale to miejsce jest już dla 


biegał!... -è 


— [' Rozenberś się ulotnit? — Czy pan musi koniecznie żebrać?.. 
£- Oczywiście. Przed nastaniem pół-| Czy nie proponowano panu nigdy ja- 
nocy zarobił w ten sposób sześć dolarów, jkiegoś zaijęcia?.. 
no i teraz jest bogaczem. — Tylko raz W życiu, proszę łaskawe 
— Nie rozumiem. Przecież pół miljona | go pana, pozatem wszyscy: byli dla mnie 
dolarów nie móg zarobić w ten sposób i| zawsze bardzo uprzejmi... 
w tak krótkim czasie? 
— Om.sam, oczywiście, że nie, ale dzi 
siaj pracuje dla niego stu mężczyzn w stu 
POWRACA ubraniach. 


pz 
— Co pan przechowuje w tem pudet- |s 


je — _ Garść włosów... Pamiątka po mo- 
iej żonie, z którą się- rozwiodłem... 

— Ale przecież ona nie miała jas- 
nych. włosów?... 

— Ale ja je mam... 


A meryftaństa 


duma narodowa 
NAUCZYCIEL: "ak się nazywał mierwszy | 
szłowiek?.,. po chwili przebywania w wodzie krzy- 
UCZEŃ: Jerzy AT a CZy: 
NAUCZYCIEL: Nie, Adam.m — Tatusiu wyjm mnie 7 SPA Już 
UCZEŃ: (pogardliwie) No, tak, jaż:li weżmie- | mi sie nie chce Dić!... 
my pod uwade również cudzoziemców m hy 


Piotruś ma się szyć pływania. Ale 


| 11 EEEE "WET WE "WRC" "TE 


naliczycieja i a y ds 


ki, nie pytatac o nic nikogo w pośpiechu 
wskakuje do odjeżdżającego pociągu i 
dopiero przez okno pyta konduktora: 

— Proszę pana, czy dojadę do Kali- 
Sza?... 

— Owszem, w Warszawie przesiad- 
ka!... 
OAT TER UTT ET IDY 


$rzekonywujący 


motimo 
Na Rotberga napadli bandyci, którzy zabrali 
mu całą gotówkę w ilości 10 tysięcy dolarów. 
Rotberś broni się i krzyczy: 
— Panowie bandyci, radzę panom zabrać tyl- 
ko połowę!.. Pomyflcie, ile będziecie masielí 
zapłacić podatku od tef sumyl.. 


Dziwne ogloszenie 


W jednem z pism poznańskich ukazalo sł 


Jakiś gość se na dworzec kalis- | następujące ogłoszenie: 


— Poszukuję pokoju z łóżkiem, gdzie mótl- 
bym ndzielać lekcji. 


diczceiwy 
— Panie Gie. Czy Pipman jest vczciwym 
człowiekiem ?.,. 
— Oczywiście... Dlaczego pan pyta?.., 
— Bo mam mu dać córkę za żonę... 
— Może mu ją pan śmiało dać. on la nane- 
no panu zwróci 


ILUSTROWANY DODATEK 


EXPRES SU "VIECZORNEGO*: . 


Featr przeksztalca sie w kino 


14 


Niebezpieczna jazda motocyklowa 


Państwowy teatr w Neusterlitz, posiadający piękną tradycję w historji niemiec- 
kich teatrów, r aid losu:z powodu finansowych trudności zosia: 
e on z dn. 


-g0 kwietnia zamien 


iony na kino. 


Ciżba spacerowiczów w niedzielę wi:lkanocną w epoce Odrodzenia (podług sta- 
rego sztychu Piotra Correliusza). 


Ubiezłej niedzieli odbył się pod Berlinem raid motocyklowy. Cięż r 
| terenowe sprawiły, że kilku jeźdźców wywróciło się, fa l l Lok 
a - nych następstw. 


Kosztowny obraz Rafaela 


GIULIANO 
Słynny portret Rafaela, zakupiony został 
obecnie do Ameryki za cene 2,4 miljo- „5 

uów dolarów. 


w" 


DE MEDICI. 


Zagadkowa śŚnnierć 


W pismach wieczornych na pierw- 
szej kolumnie ukazała się następująca 
wiadomość: 

„Młoda małżonka hr. Przyjemskiego 
spacerowała w dniu wczorajszym wraz 
że swym kuzynem po głównej alei w 
swej posiadłości. Nagle rozległ się ja- 
ki huk, przypominający wystrzał re- 
wolwerowy i młoda niewiasta padła na 
ziemię, tuż u stóp kuzyna. Służba prze- 
niosła hrabinę do pałacu, gdzie zawez- 
wany lekarz skonstatował śmierć wsku 
tek rany w głowie, Skąd ta rana powsta 
ła, tego lekarz określić nie mógł, w każ 
dym bądź razie stwierdził, że o wystrza 
le nie mogło być mowy. Władze śled- 
czę nakazały wobec tego dokonania sek 
cji zwłok celem stwierdzenia przyczy- 
ny tajemniczej śmierci hr. Przyjemskiej. 
Zaznaczyć należy, że początkowo roz- 
niosły się pogłoski o tem, jakoby zabój 
cą był hr. Przyjemski, który w czasie 
badania zeznał, że należy "do jakiegoś 
tajemniczego „klubu rozwiedzionych*. 

ds 

Oto szczegółowy tekst rozmowy. ia 
ka się odbyła w gabinecie sędziego śled 
czego między prowadzącym sprawę sę 
dzią śledczym a oskarżonym © zabój- 
stwo hr. Przyjemśkim. 

— Proszę pana — rozpoczął hr. 
Przyjemski — wiem z góry. że zdziwi 
pata bardzo to, co za chwil; powiem: 
Opinja publiczna posądza mnie o doko- 
nanie zabójstwa, To jest nonsens, tem- 


bardziej, iż powiadają iakobvm morder 


stwa dokonał na tle zazdrości, Przeko- 


na się pan za cliwilę, że to jest niemoż- 
liwe. Postaram się w kilku słowach wy 
jaśnić panu jakie mam dowody swej 
niewinności. Zawód, w którym obecnie 
pracuję, najdobitniej przemawia za tem, 
że jestem niewinny. Rozwiodłęm się z 
ŻONĄ... 
— Jak mam to rozumieć? 


„— Poprostu rozwiodłem sie z żoną. 
Widzę, że będę musiał dać panu pew- 
ne wyjaśnienia. Otóż nasze małżeństwo 
było zupełnie niezależne. Nie „wiem, 
czy wiadomo panu sędziemu, ale do ślu 
bu byłem człowiekiem niezamożnym, 
mówiąc otwarcie, nie miałem środków 
do życia. Wówczas właśnie postanowt- 
lein założyć klub „„rozwiedzionych” i 
zostałem prezesem tego klubu. 


— No, słucham, mów pan dalej... — 
wtrącił sędzia, wykazując wielkie zain 
teresowanie. 

— Mieliśmy swoich aientów, którzy 
wyszukiwałi przyzwoite rodziny, w któ 
rych zdarzały się nieszcześcia z mło- 
demi dziewczętami. Gdy tylko agent 
wykrywał taką rodziną, zgłaszał się je 
den z naszych członków, który zobowią 
zywał się zostać chwilowym mężem aż 
do przyjścia na świat dziecka i w ten 
sposób niemoralna sprawa zostawała 


 zatuszona. Ciągnęliśmy z tego interesu 


dość znaczne Zyski.. 


— Wszak to jest cyniczne! — obu-, 


rzył się sędzia. - 
,— Przepraszam, par sędzia pozwoli 
mi skończyć Ostatni mód ślub miał bvć 


naprawdę ostatni. Postanowiłem skoń- 
czyć już z prezesurą w klubie i zostać 
po rozwodzie kawaierem do końca ży- 
cia. Stało się jednak nieszczeście. Żona 
moja została zabita, ja natomiast spędzi 
łem noc w areszcie preweńncyjnym. 
Lecz mniejsza z tem. Noc już minęła, a 
teraz mamy dzień. Pan sędzia jest czło- 
wiekiem poważnym. Niech więc się pan 
sędzia zastanowi czy to możliwe, żeby 
człowiek tego rodzaju jak ia, z podob- 
nym charakterem, z podobnymi zasa- 
dami, z tak trzeźwemi poglądami na ży- 
cie i miłość, mógł dokonać zego, po- 
dopnego. Przecież to śmieszne! Zabić 
swą żonę? Po co? Jestem zbyt porząd- 
ny bym zabijał!.. Wybrałem sobie rolę. 
„męża na próbę” i to mi wystarczało. 

— Słowem — przerwał mu sędzia 
— pan stworzył nowy zawód... 

— A pan wolałby mnie widzieć w 
roli głodującego urzędnika ?.. 

— Pan mógł przecież zająć się czemś 
inne, uczciwszą pracą... , 

— Dziękuję. Wzbudzać ciągle litość 
wśród ludzi? Po usilnych staraniach i 
protekcjach zdobyć posadę marnego u- 
rzędniczyny i głodzić się przez trzy ty 
godnie w miesiącu? Przyzna pan, że mo 
ja posada była stanowczo lepsza, a ucz-. 
ciwość? Któż o tem teraz myśli? Mu- 
simy się teraz czyć tylko z opinią pub- 
liczną a w naszych czasach głodomór í 
człowiek nędznie odziany stracił całko 
wicie kredyt moralny. Ozromnie żal 
mi tych, którzy boją się zerwać ze sta 
rem zasadami, wiodąc marny Żywot. 
Kończę panie sędzio. Jak pan widzi sam 
jestem zdziwiony tem, co się stało. Są- 
dzę, że pan sędzia wyrazi mi współczu 
cie i nozwoli mt natychmiast opuścić 


ten pokój. A co się tyczy zabójstwa, to 
mam wrażenie, że pan sędzia postara 
się o innego bardziej odpowiedniego 
sprawcę niż ja. u, 
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W tej samej chwili do gabinetu sę- 
dzien śledczego wszedł policiant, któ- 
ry wreczył sędziemu śledczemu podłuż- 
ną kopertę i rzekł: 

— Oto list od lekarza, który pół go- 
dzin» temu dokonał sekcji zwłok... 

Sedzia szybko otworzył kopertę i, 
rzuciwszy okiem na treść protokułu, 
zrobił ogromnie zdziwioną minę. Po 
chwiliprzeczytał głośno: ; 

— Szanowny Panie Sędzio! Niniej- 
szęm przedstawiam rezultaty naszych 
dochodzeń: Dziś zruna udało nam się 
wydobyć z głowy trupa przedmiot, któ 
ry stał się przyczyną śmierci. Sądzę, 
że pan sędzia zdziwi sie. gdy się dowie, 


{że przedmiot ów był pochodzenia rie- 


teorologicznego. Oto proste i zarazem 
niezwykle zagadkowe wyjaśnienie w 
jaki sposób meteor ów przerwał życie 
hrabiny. Wiadomo pewnie panu sędzie- 
mu, że w powietrzu szczególnie w po- 
rze letniej unosi się bardzo wiele aero- 
litów. Te błyszczące meteory spadają 
na ziemię z trzaskiem, przypominają- 
cym wystrzał rewolwerowy. Po dokład 
nym zbadaniu trupa doszliśmy do wnia 
sku. że tego rodzaju meteor, spowodo- 
wał śmierć hrabiny. Wobec tego do od ' 
powiedzialnośct sądowej możnaby po- 
ciągnąć tylko gwiazdy... 
Dr. L. W. 


Sędzia po przeczytaniu listu wyciąg 
nat reke do hr. Przyjemskiego i rzekł . 

— Przepraszam Dana, pan jest wół: 
ny.. Alfa. 


